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Instrukcja w sprawie organizowania i p ro ­
wadzenia kursów dla dorosłych 

w r. 1928/29.

U w a g i  o rg a n iza cy jn e .  Kursy dla dorosłych nie mogą 
mieć charakteru  wyłącznie kursów dla analfabetów,  a więc 
celem ich nie jest s am o  nauczanie czytania i pisania.  Do­
świadczenie wykazuje,  że krótkotrwałe kursy dla analfabetów 
większych korzyści nie przynoszą, gdyż słuchacze po ich uk o ń ­
czeniu, pozostając na tym samym poziomie rozwoju um ysł o ­
wego, znowu wracają do analfabetyzmu.  Stąd kursy dla d o ­
rosłych spełnią tylko wtedy swe zadanie,  jeżeli słuchacze przej ­
dą wszystkie trzy s topnie nauczania.  To też przy organizo­
waniu kursów w listopadzie r. b. należy zabiegać  o pozyska­
nie słuchaczy, którzy zeszłej zimy uczęszczali na l lub II stopień.

Drugie wskazanie,  by pracę na kursach prowadzić nie 
mniej sumiennie,  jak w szkole, fl zbyt często zdarza się tak, 
że jeden nauczyciel  organizuje równocześnie dwa s topnie kur­
sów, a nawet  wszystkie trzy. Na skutek tego nauka dwóch 
stopni odbywa się na jednej lekcji. J e d n e m u  daje się ciche 
zajęcie, a z drugim przerabia się prawdziwą lekcję. Otóż ten 
zwyczaj, przenoszony ze szkoły na kursy, należy bezwzględ­
nie potępić.  Dzieci muszą chodzić do szkoły i w ten sposób 
z konieczności trzeba „sz tukować” naukę.  Jednakże  na kursach 
koniecznie należy tego unikać. Jeżel i  niema czasu na prowa­
dzenie dwóch stopni oddzielnie,  należy zorganizować tylko je­
den — który liczniejszy.

Wiele też n iedomagań dost rzega się na kursach pod 
względem administracyjnyno - gospodarczym.  Bardzo często 
organizacja kursów utyka na tak pozornie drobnych rzeczach 
jak: światło, opał, czy ut rzymanie  porządku. Słuchacze nie­
chętnie wnoszą choćby najmniejsze opłaty,  a z gminy t rudno 
wydobyć jakąkolwiek pomoc.  Zasadniczo powinnoby się zmie­
rzać do takiego porządku: samorząd gminny pokrywa koszta 
administracyjne kursów (światło, opał i t. p.), ewentualnie d o ­
s tarcza także podręczników dla najuboższych słuchaczy,  Sej ­
mik zaś wypłaca wynagrodzenia dla nauczycieli,  zaopat ruje 
kursy w p o m o ce  naukowe i książki do czytania.

Nies te ty  — jest to narazie dopiero cel naszych zabie­
gów. Trzeba więc w pierwszym rzędzie odwoływać się do 
sa m opom ocy  słuchaczy. Niechaj oni wnoszą pewne opłaty na



pokrycie niezbędnych wydatków. Najlepiej będzie, gdy nau­
czyciel po pierwszych lekcjach zaprojektuje wybńr zarządu 
kursów, złożonego przynajmniej z 3 osób (gospodarz, skarbnik, 
sekretarz), któremu przekaże sprawy administracyjne. Gospo­
darz dopilnuje porządków, wyznaczając do tego co pewien 
czas dyżurnych, postara się zawsze o światło, skarbnik bę­
dzie dbał o ściąganie składeK na drobne wydatki i prowadził 
kasę, sekretarz zaś kronikę kursów.

Według przyjętej przez Kuratorjum zasady kursy mają 
trwać 5 miesięcy, od 1 listopada do końca marca. Należy 
więc już w październiku pomyśleć o propagandzie za kursami, 
by w czas naukę rozpocząć i program całkowicie wyczerpać. 
Nauka powinna się odbywać według załączonego rozkładu. 
W rozkładzie uwzględniono również język ukraiński, a przeto 
nauka na jednym stopniu obejmuje 12 godzin a nie 9, jak 
podano w zaleconym programie C. B. K. d. D.

S t o p i e ń
Przedmiot 1 . i  111.

Ho Boż. Od |Do Boż. Od
Narodź. Stycz Narodź Stycz.

Język polski . . . . 5 3 3 3 3
„ ukraiński . . . . 3 3 3 3 3

Arytmetyka i geom. . . . 3 3 3 3 3
Geografja o g ó ln a ..................... — 2 2 — __

„ Polski . . . . — ---- __ 2 -
Nauka obywatelska .'  . . --- 2
„Wolna g o d z in a " ..................... 1 1 1 1 1 1

Razem . 12 12 12 12 12

2) W spraw ie  p rogram u. Kuratorjum zaleciło na kursy
„Program trzystopniowych kursów dla dorosłych11, opracowany
przez Centralne Biuro Kursów dla Dorosłych w Warszawie dla
potrzeb wsi i miast prowincjonalnych. Wszyscy prowadzący
kursy, o ile nie otrzymali tych programów zeszłej zimy, po­
w inn i się zgłosić do nie do Inspektoratów Szkolnych.

Program powyższy w niczem dotąd nie został zmieniony,
tylko praktyka nasuwa pewne uwagi co do jego wykonania.
Najpierw tedy uwagi ogólne. Nauczający na kursach winni so­
bie uświadamiać na każdej lekcji, że mają do czynienia nie 
z dziećmi, lecz z ludźmi starszymi, przeważnie z młodzieżą do­
rosłą. To podyktuje im właściwe sposoby odnoszenia się do 
słuchaczy i odpowiednie metody nauczania. F\ więc: nauczy­
ciel w odnoszeniu się do słuchaczy nie może używać zwrotów, 
które mogłyby zadrażniać budzące się w wieku dojrzewającej 
młodości poczucie godności osobistej. Przy nauce czytania



powinien  zaw sze  unikać  t. zw. „czytan ia  dla w p r a w y " ,  gdyż 
t r e ść  czytanki  mus i  być  zaw sze  in te re su j ąca  dla s ta rszych .  
Nie m o ż n a  też kazać  s łu ch aczo m  liczyć m ec h an ic zn ie  aż do 
znu dz eni a  j e d n o s t k a m i  i dz ie s ią tkami ,  j ak  to  się robi  z d z ie ć ­
mi, gdyż to  o g r o m n i e  zn iechęca  s ta rszych .  O gó ln ie  — na leży  
m ie ć  zawsze  to na  uwadze ,  że w nauczaniu  do ros łych  nie . m o ­
żna  kłaść  g łó w n e g o  na c isk u  na  f o rm a ln e  k sz ta łcen ie  umysłu ,  
lecz na leży uczyć  prak tycznie ,  wiązać  n a u k ę  te o re ty czn ą  z p o ­
t r zebam i  życia,  p o b u d z a ć  do  za s t anaw ian ia  się, um ie j ę tn ie  
oddz ia ływać  na uczucie.

Powyż szym w y m o g o m  ca łkowic ie o d p o w ia d a  za lecony  
p r o g r a m .  Lecz t rz eba  z a r a z em  p rowa dz ić  n a u k ę  w ed ług  w s k a '  
zanych  w n im pod ręczników.  Brak  zaś o d p o w ie d n ic h  p o d '  
ręczników na  ku rsach  p o w o d u j e  g łówne  n i e d o m a g a n ia .  W e ź ­
m y za przykład  n a u k ę  języka  p o ls k i ego  na II s topniu .  W b ra ­
ku podrę czni ka  właśc iwego  n auczyc ie l  b ie rze czy ta n k ę  z k s i ąż ­
ki szkolnej  dla dzieci,  to  znowu na jczęśc iej  w y ją te k  ze zbiorku 
czy ta ne k ,  w s p o s ó b  ba rd zo  na iwny u łożonych  p. t. „ P o g a d a n ­
ki e ty czn e" ,  k tó re  s z e ro k o  po  szkołach  na Wołyniu  zostały 
r o z pow szech n ione ,  i w te d y  nie os ię ga  on  p o ż ą d a n y c h  rezul ­
ta tów,  gdyż i f o r m a  i t reść  p o d o b n y c h  czy tanek  dor os łych  nie 
in te re su j ą ,  a n a w e t  wywołu ją  w nich lekceważący  uśm ie ch .  
S t ą d  wska zówka ,  że nie m o ż n a  sobie  w yob ra ż a ć  dobre j  nauki  
bez  za le co n eg o  po dr ęcz ni ka  „Ku jasne j  doli".  Niek tórzy  n a u ­
czyc ie le nie m o g ą  s ię  przyzwyczaić  do  króc iu tk ich  c zy t ane k  
te g o  podr ęczn ika .  Oczywiśc ie  jeżeli  się ch ce  pr ow adzi ć  n a u ­
kę  tak,  by s a m o  czytan ie z a jm o w a ło  jak na jwięce j  czasu,  to  
taki podręczn ik  jes t  n iewygodny.  Lecz z n akom ic ie  u w z g lę d ­
nia on  po t r z e b y  du c h o w e  s łuchaczy  doros łych ,  p rzyzwyczaja  
do  m y ś le n i a  — co  jes t  c e l e m  kursów.  Należy ty lko przed  
każd ą  lekc ją  za s ta now ić  się na d  za łą czo nem i  do  czy tanki  py­
tan iami ,  w y b ra ć  na jo dpow ie dn ie j s ze ,  a w t e d y  lekcja  będz ie  
nadzwycza j  in te re su ją ca .

Pon ieważ  je d n a k ż e  za lecony  p r o g r a m  nie m a  na u w a d z e  
wyłącznie  s łuchaczy  wiejskich,  a kursy dla do ros łych  na W o ­
łyniu odbyw ają  się n iemal  wyłącznie  w ś rod ow isk ach  wiejskich,  
na leży obsz ern i e j  rozwi jać te  działy w n im podane,^'które'* ma ją  
związek  z p ra cą  na roli, z życ iem wsi.

A przeto:  w n a u c e  począ tków Jge ome tr j i_ ;n a leży  u w z g l ę d ­
nić p o d s t a w o w e  w iado m ośc i  o mie rzenib  gruntów,  n. p. j ak  
wytyczyć linję pros tą  na  polu,  j ak  rozłożyć da n y  kaw ałek  g ru n ­
tu na p o z n a n e  f igury g e o m e t r y c z n e  (k w a d r a t , f p r o s t o k ą t , ^ t r ó j ­
kąt),  wyznaczyć  i wy mierzyć  w t e r e n i e  te  f igury przy użyciu 
n a jp ro s t s z y c h  prz yrządów (tyczki,  met r ,  sznur,  węgie lnica) .  
Obliczanie,;’ n a s t ę p n i e  powierzchni  po la  przy uw zg lędn ien iu  
z n a n y c h , i ' p r z y s w o j o n y c h  s łu c h a c z o m  j e d n o s t e k  m ia r  oraz  z a ­
m iany  tychże  m o ż e  w wielkim s topniu  z a in te r e s o w ać  wszys t -
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kich i lekc ję  ożywić.  Najlepie j  będzie,  jeżeli  nauczyc iel  p r z e ­
robi  to  ze s ł uchaczam i  prak ty cznie  na  polu.

W nauc e  r a c h u n k ó w  na leży  w y su w a ć  na p la n  p ie rwszy  
zadania ,  m a j ą c e  cel p rak tyczny .  Z ad ani a  tak ie  powinien n a ­
uczyciel  u k ła d a ć  wraz ze s łuchaczami ,  b io rąc  za p o d s t a w ę  r a ­
chunki  go sp odar sk ie .  Mo żna  więc  obl iczać  ilość i w ar to ść  
p lonów,  b io rąc  po d  uw a g ę  warunki  mi e j scow e,  n a s t ę p n i e  o ile 
w a r to ś ć  zb iorów dane j  wsi m og ła by  się zwiększyć,  gdyby przy 
u l eps zon e j  up rawie  i na wożen iu  os i ągnię to  tak ie  n. p. plony 
jak  w Po zn ań sk iem.  Dane  przy uk ła daniu  zadań  na leży  brać  
z in formacy j  s łuchaczy oraz  gaze t  i b roszur  rolniczych;  p rzed 
lekc ją w y p a d n ie  tylko  dobrze  o b m y ś le ć  p lan  zadania .  Szcze ­
gólnie  obl iczenia ,  wyk azuj ące  w ar t oś ć  rac jona lne j  hodowl i  przy 
pr o w a d z e n iu  spółdzielni  mleczar sk ich  b ę d ą  miały donios łe  zna ­
czenie.  Wie le  t e m a t ó w  do  zadań  m o ż e  n a s u n ą ć  m ie js c o w a  
spółdz ieln ia ,  o ile we  wsi is tnieje lub spółdz ie lnia  dzieci 
szkolnych.  Na  lekc jach r a c h u n k ó w  m o ż e m y  prz er ab i ać  p r o w a ­
dzenie  ksiąg  ka so w y c h  i sk le p o w y ch ,  obl iczanie  zysków i strat ,  
z es tawien ia  b i lansów rocznych.  Oczywiśc ie  te  p r ak t yc zne  z a ­
dania  m o ż n a  będz ie  prze ra b i ać  p o d  koni ec  nauki  na s top niu  
II, o raz  przez cały czas na  s t opni u  III.

P o d o b n a  okaz ja  wiązania  nauki  t eor e ty cz ne j  z życiem,  
i to jeszcze w w ię kszym  s top niu ,  zna jdz ie się przy nauczaniu  
geograf j i  Polski  o raz  nauki  obywate l sk ie j .  W t e d y  w rozdz ia ­
łach o , produkcji  rolniczej,  hodowl i,  o r ga ni zac jac h  spo łecznych  
m o ż n a  zwrócić u w a g ę  s łuchaczy  na  to, co sa m i  widzieli, p o ­
rów nać  m ie js c o w e  s to sun ki  z innemi .  S ł uchacze  ku rs ów  r e k r u ­
tują  się p rz ew ażni e  z p o ś r ó d  d o r a s t a j ą c e j  młodz ieży wiejskiej .  
Można  więc w n a u c e  obywa te l sk ie j  wskazać ,  j a k  młodz ież  
wie j ska  gdzieindziej  s ię  o rganizuje ,  j a k ie  p ra ce  zb iorowo p o ­
d e jm u je .  Coraz  więce j  i po  wsiach Wołynia p o w s t a j e  s p ó ł ­
dzielni po życzkowo  - oszc zędnośc io wych ,  mle cza rs k i ch  i t. d. 
Należy  więc czy to  na  lekc jach  nauki  oby wa te l sk ie j ,  czy też 
na  t. zw. „wolnych go dzina ch "  o m ó w ić  zadania  i zasady  or ­
ganizacyjne  spółdzie ln i rolniczych.  To znowu dość  częs to  s p o ­
ty ka ją  się s ł uc ha cze  z p r a c a m i  z a w o do w yc h organizacyj  ro ln i ­
czych (Kółka Rolnicze),  należy p rz e to  i te sp raw y uwzględniać ,  
po s ługując  się o d p o w ie d n ią  l i te raturą ,  czy też s p ro w a d z a ć  
ins t ruk to rów rolnictwa,  k tórzy  obszern ie j  p rzeds t awią  to, co ś­
m y  p r z e d t e m  m i m o c h o d e m  poruszyli .  N ie je d n o k ro tn ie  n a u c z y ­
ciel j e s t  sk azan y  na  l iczenie ty lko na w ła sn e  siły i pod  tym 
w zg lęd em ,  d la te go  za łączono  1u wykaz  l i teratury społeczne j ,  
k tó r ą  w czas ie nauki  na  k u r sa ch  na leżałoby  się pos ług iwać .

W wielu w y p a d k a c h  nauczyc iele ,  k tórzy  osobiśc ie  więcej  
in te r esu j ą  s ię  s p r a w a m i  ro lniczemi  lub też  posiaidają p e w n e  
wy ks z ta łc en ie  w za k re s i e  o g rod n ic tw a  i pszcze lnic twa ,  p r z e r a ­
biają wraz ze s łucha czam i  III s topnia  wykłady  rolnicze Uni­
w e rs y te tu  Kursów K o r e s p o n d e n c y j n y c h  im. S taszica,  oraz



wygłaszają wykłady z ogrodnictwa. Zwyczaj ten zasługuje ze 
wszechmiar  na polecenie.

Częstokroć nauczvciele kursów dla dorosłych skierowują 
znowu do Kuratorjum zapytania,  czy uczyć na kursach historji. 
J a k  wskazuje zalecony program,  przedmiot  ten nie jes t o so ­
bno uwzględniany z braku czasu, nie można bowiem przewi­
dywać, że nauka na kursach może się odbywać  w większym 
wymiarze,  jak 12 godzin tygodniowo.  J ed n a k że  należy p o d a ­
wać wiadomości  z tej dziedziny okol icznościowo przy różnych 
czytankach i geografji  Polski.

Program zalecony nie obejmuje  wskazówek,  jak uczyć 
języka ukraińskiego. Dlatego inst rukcja w tej sprawie będzie 
podana oddzielnie,

3) S p r a w o zd a n ia  z k u r s ó w .  Zgodnie z us ta lonym 
już zwyczajem kierownicy kursów mają  nadsyłać sp rawozda­
nia o rozpoczęciu (wzór 1), oraz zakończeniu pracy (wzór 2). 
Sprawozdania powinny być wysyłane w ciągu dwóch tygodni 
po rozpoczęciu i zakończeniu kursów do Inspektorów Szkol­
nych. Panowie Inspektorowie odeś lą znowu do Kura­
torjum zbiorowo te sprawozdania w ciągu następnych dwóch 
tygodni wraz ze sprawozdaniem własnem,  obe jmującęm n as t ę ­
pujące dane: a) opinja o poszczególnych kursach,  b) jaką
pomoc dla kursów uzyskano z samorządów;  c) jakie sumy 
zostały wypłacone nauczycielom za pracę  na kursach.

Załączone wzory sprawozdań są modyf ikacją wzorów,
podanyęh w Dzienniku Urzędowym Kuratorjum z dn. 1 listo­
pada i$25  r. 10, i obowiązują w niniejszem zmienionem
brzmieniu.

4. D zienn iki frek w en cj i  i lek cy jn e .  Dla zestawień 
s tatys tycznych oraz oceny wynagrodzeń za pracę  nauczyciel ­
stwa należy prowadzić dzienniki obecności  słuchaczy oraz roz­
kładu lekcyj według wzorów szkolnych, lub też według s p e ­
cjalnych arkuszy,  opracowanych przez C. B. K. d. D. Po arku­
sze te kierownicy kursów powinni się zgłaszać do Inspektora­
tów Szkolnych.
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Data .............................................  P o d p is  k ierow n ik a
k ursów

*) W r u b r y k a c h :  i l o ś ć  k o b i e t  i m ę ż c z y z n ,  w y z n a n i e  i z a j ę c i e  u w z g l ę d ­
n ić  n a l e ż y  t y l k o  ty c h ,  k t ó r z y  u k o ń c z y l i  k u r s y .

**) W u w a g a c h  n a l e ż y  u m i e ś c i ć  c h a r a k t e r y s t y k ę  k u r s ó w ,  w j a k i m  
s t o p n i u  k u r s y  p r z y c z y n i ły  s i ę  d o  r o z b u d z e n i a  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  s ł u c h a -  
s z y ,  j a k i e  p r a c e  z b i o r o w e  u r u c h o m i o n o  w z w ią z k u  z p r a c ą  n a  k u r s a c h ,  
c zy z o r g a n i z o w a n o  O g n i s k o  o ś w i a t o w e ,  c z y  u r u c h o m i o n o  b i b l j o t e k ę  p o d ­
r ę c z n ą  p r z y  k u r s a c h  i t .  d.



Wykaz podręczników, pomocy naukowych i litera­
tury społecznej.

A) Podręczniki na Kursy dla dorosłych. *)
Dla nauczyciel i :

Pr o g r a m  t r z ys to pn io w ych  ku rs ów  dla doros łych  — wyd 
C. B. K. d. D. — 60 gr.

N au c z a n ie  języka  pols k i ego  w zakres ie  e le m e n ta r za  na 
ku rsach  dla do ro s ły ch  — K. Gródeckie j  —  80 gr.

Wskazówki  m e t o d y c z n e  przy na uczani u  a ry tm e ty k i  i p o ­
czą tków ge o m e t r j i  —  M. Borowiec kie j  —  25 gr.

O rg an iz o w an ie  kursów dla do ro s ły ch — A. K one w ki— 20 gr. 
Czytan ie  r o z u m o w a n e  —  J .  J a h o łk o w s k ie j  — 20 gr.

Dla s łuchaczy:

JĘZYK POLSKI.

E le m e n t a r z  p o w ia s tk o w y  dla młodz ieży  i do ros ły ch  — M. 
Fa lskiego ,  na  st. 1.

„Ku ja sne j  dol i“ K. G ró deck ie j  —  na st. II i poc zą te k  
nauki  na III st. —  2 zł. 60 gr.

„Zbl i ska  i z d a l e k a “ cz. I (Człowiek i ludzkość)  W. Sz y­
m a n o w s k i e j  i A. Czerwińsk iej  —  na st. III. — 1 zł. 80 gr.

ARYTMETYKA i GEOMETR JA.

Zbiór z a d a ń  a r y t m e t y c z n y c h  dla doros łych  — M. Borowieckie j ,  
cz. I, II i III na  st .  1, II i III po  1 zł. 60 gr.

W s p o m n i a n y  w z a le c o n y m  p r o g r a m ie  C. B. K. d. D. 
p o d r ę c z n ik  „Ze  wsi do  s to l icy1' na  s t o p ie ń  111 nie jes t  
o d p o w i e d n i  dla ku rsów  wiejskich.  W pierwszych  m ies iąc ach  
nauki  na  III st. na leży sie pos ług iw ać  p od rę czn ik ie m :  „Ku j a s ­
nej dol i" cz. IV, a n a s tę p n ie  raczej  p od ręczn ik i em :  „Zbl i ska  i 
z d a l e k a "  cz. I. O ile do  nauki  j eżyka  pols k ie go  na I st., oraz 
r ac h u n k ó w  na wszystkich s to pn iach  m o g ą  w os ta te czn ośc i  
wys ta rczyć  podr ęczn ik i  dzieci szko lnych ,  to żad n ą  mi a rą  nie 
m o ż n a  uczyć  dobr ze  jeżyka  p o ls k ie go  na  st. II i III bez  o d p o ­
wiednich  pod ręcznik ów .  Prz e to  przy s p ro w a d z a n iu  p o d r ę c z n i ­
ków w p ie rwszym rządz ie  na leży  uwzględniać :  „Ku jasne j  dol i"  
o rąz  „Zbli ska i z d a le k a "  cz. I. W p e w n y c h  w y p a d k a c h  d o s t a r ­
cza tych  p o dr ęczni kó w  również  K ura to r ju m  za p o ś r e d n i c t w e m  
In sp e k to ra tó w  Szkolnych .

*) W ybór  n a jm n ie j s z y  z a w iera  ty lk o  n i e z b ę d n e ;  w y m i e n i o n e  p o d r ę ­
czn ik i  n a le ż y  s p r o w a d z a ć  z C e n tr a ln e g o  Biura K ursów  d la  D o r o s ły c h  
W a rsza w a ,  ul.  H ip o te c z n a  8.



N a u k ę  geograf j i  o raz wiedzy obyw ate l sk i e j  p rowadzi  się 
na k u r s a c h  zazwycza j  bez podręczn ikó w.  Dla s łuchaczy  m ó g ł ­
by pos łużyć  po d rę czn ik  K. Bz ow sk ie go  Nauka  o Polsce  
współczesne j ,  dla nauczyc ie la  podręcznik i  geograf j i  T. Radl iń­
sk iego,  Podrę cznik  geograf j i  Polski  —  Pawłowskiego ,  S o s n o w ­
sk ie go  i Su j kows k iego ,  a do  nauki  oby wata lskiej  Geograf ja  
g o s p o d a r c z a  Polski  — H. Weid ta ,  Po lska  współc zesna  —  fi. 
Su jk owskiego .

B) Pomoce naukowe

W myśl  okóln ika  K ur a to r ju m  z dn ia  21 /X 1927 r. Nr. 337 
kursy  dla dor os łych  m o g ą  ko rzys tać  ze wsze lk ich  p o m o c y  na 
ukow ych ( m apy,  g lobusy ,  bib l jo tek i  szkolne  i t. p.) Po n a d to  
w In s p e k to ra ta c h  Szkolny ch  istnieją la ta rn ie  p r o j ekcyj ne  oraz  
po  k i lkanaśc ie  seryj  przeźroczy.  W roku  szk oln ym  1928/29 
K ur a to r ju m  roześ le  jeszcze  do in sp ek to ra tó w  po k ilkanaśc ie  
nowych seryj  t reści  k ra joznawcze j ,  przyrodniczej  i h i s torycznej .  
Z latarni  tych  i p rzeźroczy  nauczyc iele  ku rs ów  dla doros łych  
powinni  s t a le  korzys tać .  Na wszys tk ie  kur sy  zaraz po  n a d e ­
słaniu sp r a w o z d a ń  o rozpoczęc iu  pracy  b ę d ą  roz es łane  w y k a ­
zy tych  przeźroczy  oraz in formacje ,  na jakich w a ru n k a c h  m o ­
żna będz ie  wyp ożyc zać  la ta rn i e  i p rzeźrocza .

C) Literatura społeczna.

Nauczycie le  kur sów  dla do ros łych  powinni  kor zys tać  
z b ib l jo tek  przy I n s p e k to r a ta c h  Szkolnych,  w k tórych  zna jdują  
się książki  i n s t ru k c y j n o - m e t o d y c z n e  z zak re su  p . a c  społeczno-  
o św ia to w ych.  Spis  tych  ks iążek  był p o d a n y  w Dzienniku 
U rz ę d o w y m  K ura to r ju m  z dn. 1 l i s topada  1925 r. Nr. 10 na 
str. 282. W roku  szko lnym  1927/8 M. W. R. i O. P. uzupełn i ło  
d o t y chc zaso w y sk ład  tych b ib l jo tek  ks iążkami ,  z es ta w io n e m i  
w o s o b n y m  w yka zie  w b. Nr. Dziennika Urzędowego.

Poniżej  zaś przy toczony wykaz o b e jm u je  książki n a jw a ż ­
niejsze,  k tórych  t re ść  m o ż e  być w yk o rz y s t a n a  przy rozwijaniu 
p r o g r a m u  kursów dla doros łych  w myśl  wskazówek,  zawar tych  
w Instrukcji  o p r o w a d z e n iu  ku rsó w w r. 1928/29, t. j. w tym 
w y p adku,  gdy  nauczyc iel  wiedzę ogó lną  s t a r a  się wiązać  z za ­
g a d n ie n ia m i  życia pra k ty czne go .

W y m i e n i o n e  książki  pow inny tak że  s ta no wić  zawiązek  
b ib ljoteki  p o d rę c z n e j  sp o ł ec z n o -o św ia to w e j  dla O g n i sk a  o- 
świa to wego ,  k tóra  będz ie  p o t r z e b n a  do  s ta łej  pracy.  F u n d u s z e  
na t a k ą  b ib ł jo teczkę  n a le ża ło by  g r o m a d z ić  na  mie jscu  ze s k ł a ­
d e k  s łuchaczy,  spec j a ln ych  zb ió rek  na ten  cel,  z p r z e d s ta w ie ń  
i t. d. Je że l i  s a m o r z ą d y  wyznacza j ą  już p e w n e  fu n d u sz e  na 
o ś w ia tę  pozaszkoln ą ,  to  część  p ien iędzy  p o w in n a  być o b r ó c o ­
na na b ib łjo teczkę  po dr ęczną .
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1. Dział społeczno-oświatowy.

Kosmowska J. — Związki młodzieży polskiej
od r. 1816 do naszych czasów . Cena zł

Niecko J. — Jak zorganizować Koło Młodzieży 
Wiejskiej

Dec J. — Młodzież wiejska (jej zadania i cele) „  „

>. .. — Praca oświatowa (w związkach m ło­
dzieży) ...................................................................... .

Dec J. Załęski Z. - Związki Młodzieży Wiej^
skiej w Słowiańszczyźnie . .................

C. Z. M. W. — Wychowanie rolnicze młodzieży „  „

Brzozowski T. — Straże ogniowe we wsiach 
i miasteczkach

f t  f t

Kosmowska J. — Domy społeczne

C. Z. K. R. — Dom ludowy cz. I .

Godecki B. — Odczyty popularne . . ,,

Orsza H. — Jak prowadzić b ib ljoteki wędrowne „  „

Skarb Pracy kult.-ośw. — Nasz dorobek spo­
łeczny .

Szczepański W ł.—Wskazówki dla obradujących ,,

2. Spółdzielczość i gospodarstwo wiejskie.

Kropotkin P. — Pomoc wzajemna jako czynnik
r o z w o j u ................................... Cena zł.

Patkowski f l.— Wychowanie pokolenia w duchu 
demokratycznej idei spółdzielczości .

Dąbrowski F. — Spółdzielnie uczniowskie . „

Załuski P. — Jak zakładać i prowadzić szkolne
kasy oszczędności . . . „

Hempel J. — Czem są spółdzielnie (dla dzia- .
łączy wiejskich) . . . ”

Wolski J. — Czy to bajka czy nie bajka? . „ „

. 3 .—

— .20

— .60

1.50

1.50

1.50

1.—

— .30

1.50

1.50 

— .80

5.—

1.20

1.50

— .60

4.—

— .60

— .30

3.—
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Wolski J .  — 20 obrazków z życia spółdziel-
CZ6QO . . • * t '  »» »

Mielczarski R. — Cel i zadania Stowarzyszenia
Spożywców . . . . » — .10

Śliwiński Wł. — Rady i wskazówki dla organi­
zatorów spółdzielni . . „ „ 1.—-

Orsetti M. — Karol Fourior — apostoł pracy
radosnej . . .  — .40

„ ,, — Robert Owen — wielki przyjaciel
ludzkości . . . . „ „ — .40

Gide K. — Przyszłość kooperacji . . ...................—.15

Mielczarski R. — Rachunkowość stowarzyszenia
spożywców . . . . ,, „ 4.—

Orsza-Radlinska H. — Tajemnica Danji . .................. — .80

Godwin E. — Co zdziałały duńskie stowarz. „ — .05

Florkowa M. — J a k  Jagusia  została gospodynią? „ „ 1.—
«

Załuski P. — Co to jest Kasa Stefczyka i jak
ją założyć . . . . ,, 1.50

Chmielewski Z. — Kasy Stefczyka a Banki Lu­
dowe . . • . . „ „ — .50

Piątkowski fl. — Co m ożna zrobić dla pow ięk­
szenia korzyści z krów? . . „ ,, — .20

Bielecki J .  — Dr. Franciszek Stefczyk— pioner
spółdzielczości rolniczej w Polsce . ,, „ — .50

Stefczyk Fr. — Początki i ogólne warunki ro­
zwoju spółdzielczości w Polsce . ,, ,, 2.—

Zącharski F\. — J a k  organizować spółdzielnię ,, „ — .25

Miczyński K. — Rolnik wzorowy . . ,, ,, 6.50

Jankow ski E. — Ogród wiejski . . „ „ 6.—

Makowski Z. — Zwalczanie szkodników i ch o ­
rób drzew i warzyw . . . „ 2.10

Brzózko S. — Praktyczne pszczelnictwo . ,, 2.10

C. Z. K. R. — KsiążKa gospodyni wiejskiej ...................5.—•



Wykaz książek społeczno-oświatowych, nadesłanych 

w r. 1928 przez M. W. R. i O. P. do bibljotek przy 

inspektoratach Szkolnych.

Przy każdym Inspektoracie Szkolnym istnieje B ibljoteczka 
ośw iaty pozaszkolnej, z k tó re j ogół nauczycielstwa winien ko ­
rzystać. B ib ljo teczki te, założone w r. 1925, w b'r. zostały do­
pełnione następującemi książkami:

R. Ogólne.

1. Polska Oświata Pozaszkolna. —  Rocznik 1926.
2. Dr. E. Now icki Nasz dorooek społeczny.
3. H. Radlińska —  Kształcenie pracowników  społecznych.
4. R. Konewka — Organizowanie kursów dla dorosłych.
5. J. Dec — Praca oświatowa (na terenie kó ł m łodzieży).
6. F. Czerw ijowski —  B ib ljo tek i powszechne.
7. H. 0rsz3-RadIińska —  Jak prowadzić b ib ljo tek i wędrowne?
8. S. Sosiński — Domy ludowe.
9. R. i K. Korn iłów icz —  W sprawie Ognisk ośw iatowo-kul-

turainych.

B. Programy i wskazówki metodyczne.

10. red. M. B. Godecki — Program trzystopniowych kursów
dla dorosłych.

11. K. Gródecka — Nauczanie języka polskiego w zakresie
elementarza.

12. J . Gażyńska — Nauczanie języka polskiego na kursach
dla dorosłych st. II, III, i IV.

13. M. Borow iecka —  Program arytm etyk i i geom etrji na ku r­
sach dla dorosłych.

13. red M. B. Godecki —  Program geografji, h is torji, nauki
obywatelskie j i higjeny.

15. M. B. Godecki — Odczyty popularne.
16. Dr. M. Falski — W skazówki metodyczne do elementarza

dla dorosłych.

C. Podręczniki do nauki dorosłych.

17. Dr. M. Falski — Elementarz pow iastkowy dla dorosłych.
18. K. Gródecka —  Ku jasnej doli
19. W. Szymanowska i R'. Czerwińska —  Zblizka i zdaleka

cz. I. Człowiek i ludzkość.



—  13 —

20. W. Pożarska,  M. Suiicka, W. Szymanowska.  — Zblizka
i zdaleka cz. U. Zdobycze ducha ludzkiego.

21.—23 M.Borowiecka— Zbiór zadań arytmetyczn.dladoros tych
cz. 1. II. i III.

S p r a w o z d a n ie  z dz ia ła lności  K u ra to r ju m  
w z a k re s ie  o św ia ty  p o z a sz k o ln e j  

w ro k u  szkoln.  1927  28.
Systematyczna prc.ca na kursach dla dorosłych stanowić 

winna punkt  wyjścia dla innych prac oświatowych, to też na 
nią przedewszystkiem Kuratorjum zwróciło główną uwagą.  
Nauczycielstwo szkół powszechnych na Wołyniu z własnej 
inicjatywy organizuje chętnie kursy i poświęca im niemało 
energji,  jednakże pod względem organizacyjnym i metodycz­
nym wiele jeszcze n iedomagań towarzyszy tej pracy. Z jednej 
strony brak środków finansowych ścieśnia zakres działalności 
w tym kierunku, po drugie nauczycielstwo nie ma ani dość 
czasu ani sposobności ,  by zapoznać się z odrębnemi  m e to d a ­
mi i podręcznikami , jakie w pracy wśród dorosłych są konieczne.

By tym niedomaganiom zaradzić, Kuratorjum wszczęło 
zabiegi o zdobycie środków finansowych, co częściowo dało 
wyniki pozytywne, gdyż Liceum Krzemienieckie,  jak również 
n iektóre  Sejmiki powiatowe przeznaczyły poważniejsze sumy 
na oświatę pozaszkolną.  Również kredyty rządowe na ten cel 
zastały zwiększone. W celu zmniejszenia zaś drugiego niedo­
magania  Kuratorjum zorganizowało w trzech punktach Wołynia

Kursy in s tru k to rsk ie  d la n a u czy c ie ls tw a .

Kursy te odbyły się w Łucku, Kowlu i Dubnie; wszędzie 
wykłady trwały po 5 dni. Z kursów skorzystało nauczycielstwo 
ze wszystkich powiatów, po kilkanaście osób z każdego,  dele­
gowanych przez Inspektorów Szkolnych. Łącznie 123 osoby 
ukończyły kursy. Wykłady na kursach objęli wybitni pre legen­
ci, delegowani  przez Centralne Biuro Kursów dla Dorosłych — 
jedynej  fachowej  w tym kierunku instytucji społecznej.  Wyra­
źne korzyści z ' k u r so w  inst ruktorskich można było zauważyć 
w toku pracy na organizowanych kursach dla dorosłych.  Prze- 
dewszzs tkiem nauczycielstwo rozpoczęło prace według do sko­
nałych programów,  opracowanych przez C. B. K. d. D., w któ 
re każdy kurs został zaopatrzony,  nas tępnie  prowadzący nau­
kę poczęli się zaopatrywać w specja lne wydawnictwa m e t o ­
dyczne i zastanawiać się nad udoskona len iem metod pracy, 
którą w poprzednich latach sami improwizowal i.
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Stan kursów dla dorosłych w r. 1927/28.
Wyniki  pracy  n a u c z y c i e l s t w a  w za kre s ie  s y s t e m a t y c z n e g o  

kszta łce n i a  dor os ł yc h  — uwi doc zn ia  n a s tę p u ją c e  z e s t a w i e n ie  
w edłu g  powiatów:
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W  powyższem zestawieniu uderza w oczy przedewszy- 
s tk iem  n ie rów nom ie rne  rozłożenie kursów na poszczególne 
pow ia ty . Na to z łoży ły  się przyczyny: stan ku ltu ra lny  danego 
pow ia tu  oraz stopień za interesowania  pracą społeczną w po­
wiecie, czy to ze strony Inspekto ra tu  Szkolnego, czy Se jm iku  
Pow ia tow ego.

Na p ierwsze m ie jsce wysunął się pow ia t dubieński, dzię­
k i w yb i tn ym  zabiegom Inspektora Szko lnego i w yda tne j po ­
m ocy  f inansowej Se jm iku . O sta tn ie  m ie jsce zajął pow ia t zdoł- 
bunowski z pow odu  m ałego  za in te resowania  tą pracą w In ­
spekto rac ie  Szko lnym .

Dale j z cyfr, wykazu jących ilość poszczególnych stopni 
ku rsów  oraz s łuchaczy na nich, wyn ika , że organ izowane k u r ­
sy dla doros łych  przestają już nosić ch a rak te r  wy łączn ie  ku r ­
sów dla ana lfabetów . C ałkow ic i analfabeci uczęszczają ty lko  
na st. I. i tych  by ło  już ty lko  44% ogółu  słuchaczy.

Przy po rów nan iu  innych zestawień mogą nas jeszcze za­
in teresować następujące zjawiska:

a) ty lk o  5.240 słuchaczy t. j. 68 % z pośród zapisanych 
ukończy ło  kursy, to  jednakże będzie sta łem z jaw isk iem  przy 
tego rodzaju pracach n iep rzym usowych .

b) w gronie  słuchaczy przeważa m łodz ież dorastająca, (do 
21 la t— 72%), co można wyjaśn ić powszechnem w latach po­
wojennych  z jaw isk iem  ku ltu ra lnem , że pośród dojrzewających 
poko leń  na wsi rozw ija  się coraz żyw ie j ruch ośw ia tow o- 
społeczny, k tó ry  w w o jew ódz tw ach  centra lnych  przybra ł im po  
nu jący wyraz w samorzu tn ie  tw o rzonych  związkach m łodz ie -  
żu w ie jsk ie j,  wreszcie tu ta j  na W o łyn iu  decydu je  o tern także 
pew ien  in teres życ iow y  a m ianow ic ie : m łodzież męska przed 
pó jśc iem  do wojska  pragn ie  się nauczyć czytać i pisać;

c) również może się w ydawać n ieuzasadn ionym  stosun­
kow o  niższy p rocen t słuchaczy wyznania prawosławnego, lecz 
jest to  następstwem  faktu , że w jednym  pow iecie  kursy do­
kszta łcające dla żołn ierzy, wśród k tó rych  przeważali rzym .-ka ­
to l icy ,  ob ję to  powyższem zestaw ien iem. (Inne kursy dla żo ł­
n ierzy są organ izowane przez poszczególne garnizony we w ła ­
snym zakresie dzia łan ia)

Dla uzupełn ienia  zestawienia l iczbowego dodać należy 
ogó lne uwagi, że kursy trw a ły  w większości przez 5 m iesięcy: 
od 1 l is topada do 1 kw ie tn ia ,  lecz w w ie lu  wypadkach  praca 
rozpoczęła się znacznie później, gdyż nauczycie l m usia ł w ięcej 
czasu poświęcić na pozyskanie słuchaczy. N auka w myśl zale­
conych p rog ram ów  odbywała  się przez 9 godzin  tyg o d n io w o  
dla każdego stopnia, jeżeli w prow adzono  naukę j. u k ra iń sk ie ­
go, nawet 12 godz. tyg. Program o be jm o w a ł naukę: językó w  
po lsk iego  i ukra ińsk iego, rachunków , geogra f j i  ogó lne j i Polski, 
w iedzy obyw ate lsk ie j.  Naukę języka uk ra ińsk iego  wprow adza ło
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nauczyc ie l s two chę tn ie  na  każd e  życzenie  s łuchaczy ,  j e dnak że  
na  k a żdy m  kurs ie  i s ł uc hacze  ukr a ińscy  up om in a l i  s ię o n a u ­
czanie  języka  pol sk iego .

Spostrzeżenia w czasie wizytacji kursów.
. Kursy były wizy towane  przez I ns pekt o rów  Szkolnych 

w czas ie  ich ob j azdów  po  szkołach ,  jak również  spec ja ln ie  
przez  2 Ins t ruk torów oświ a ty  poz aszkoln e j  przy Kura tor jum,  
W czas ie tych  wizytacyj  m o ż n a  było ustal ić,  że s t an  fak tyczny  
na kursach  n iemal  zawsze  był zgodn y z t reśc ią  n ad sy ła nych  
przez  nauczyc ie l s two sp ra w o z d a ń .  Z a u w a ż o n o  również,  że n a u ­
czyciel stwo coraz  więcej  wysi łków wkłada  w p ra c ę  na kursach ,  
z a s ta nawia  się nad  w yczer pa n iem  za leco ny ch  p r og ram ów ,  
uw aża  za w s k a z a n e  pi zy g o to w y w ać  się do  na uc zania  dorosłych ,  
rozumie ją c ,  iż p raca  ta  w y m a g a  innych m e t o d ,  niż p ra ca  
z dz iećmi  w szkole.

Z drugie j  s t rony  zau w ażo n o  l iczne jeszcze brak i  i n i e d o ­
m ag an ia .  S łuchacze  nie pos iadal i  o d p o w ie d n ic h  po dr ęczni kó w .  
T e m u  zdołali częśc iowo zaradzić Inspek tor owi e  powia tów:  
dubieńsk iego ,  kowelsk iego ,  włodzimiersk iego.  Pewnej ilości p o d ­
r ęczników dos ta rczy ło  również  Kurator jum.

C zęs t ok roć  nauczyc ie l s two  przenos i  jeszcze  dos ło wn ie  
m e t o d y  na uczan ia  sz ko lnego  na kursy i nie m o ż e  s tąd  z a i n t e ­
r e s o w a ć  doros łych ,  k tórzy p o s ia da ją  już wiele w iado mo śc i  
z . d o ś w ia d c z e n ia  w ż y c i u  i u k tórych  pr o c e s  pr zyswajan ia  w ia ­
do m o śc i  w wielu dz iedzinach  od b y w a  w inny s p o s ó b ,  niż 
u dzieci,  gdyż po le g a  nie tyle na u św ia d a m ia n iu  no wy ch f ak ­
tów i zjawisk, co na ko ja rzen iu  i wyjaśn ian iu  i s tn ie jących już 
p r o c e s ó w  św ia d o m o śc i .  S tąd  wynika ,  że pow in n o  się up rz y ­
s t ępnia ć  nauczyc i e l s twu l i t e ra turę  z za k re su  nauczania  d o r o ­
słych, co w roku  s p r a w o z d a w c zy m  w p e w n y m  s topniu  zos ta ło 
rów nież  w y k o n a n e  — dzięki  powięk szen iu  b ib l jo tek  przy In­
s p e k t o r a t a c h  o 23 książki  z z ak re su  prac  spo łeczno- ośw ia t owych .

Społeczne znaczenie kursów.
Kursy dla doros łych  nie  pow inn y być  i już przeważnie  

nie są  tylko n a u c z a n ie m  czytania  i pi sania.  C e le m  ich j e s t  za ­
c h ę c e n ie  wybi tn iej szych  j e d n o s t e k  do udziału w życiu spo-  
łe czne m,  budze ni e  dążeń  do  pracy  zbiorowej.  J a k  s p r a w o ­
zdania  wykazują ,  w 55 m ie js cow oś c ia ch  to  życie s p o łe czn e  
zos ta ło  z a p o c z ą t k o w a n e  w związku z p r a c ą  na kur sach .  Ze 
sp r a w o z d a ń  w y n o t o w a n o  n a s tę p u ją c e  wzmianki :

a) w 22 w y p a d k a c h  urządz ano  przeds tawie nia ,  chó ry  i z a ­
b aw y  ludowe,

b) w 5 „ od by wa ły  się s ta łe  zebran ia  w nie­
dzielę,  na k tórych  urządzano  wspólne  
czytanki ,
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c) w 11 w ypadkach zaprenum erowano czasopisma ośw ia ­
tow e  i rolnicze,

d) w 11 „ wspom ina ją  o fo rm a ln em  zorgan izo­
waniu  Ognisk  ośw ia towych.

Gdzieindzie j znowu praca na kursach rrfiała związek z p ra ­
cam i już to  dz ia ła jących wcześniej, już to  za łożonych w czasie 
trwania  ku rsów  organ izacyj społecznych —  i tak:

a) w 7 w ypadkach słuchacze kursów  bra li udział w pra­
cach Kó ł M łodzieży,

b) w 9 „ w pracach Kó łekRo ln iczych,
c) w 19 ,, wspó łdz ia ła l i  ze spółdzie l. ro lr i iczemi,
d) w 2 ,. zorgan izowali  straże ogniowe,
e) w 2 ,, rozpoczęli pracę nad przysposobie­

n iem  w o jskow em .
M ia ły  również m ie jsce tak ie  czyny:
a) w 4 wypadkach postanow iono  pop raw ić  drogi w iosko ­

we i obsadzić je drzewami,
b) w dwu m ie jscowościach  uchwalono wznieść D om y Lu ­

dowe i zebrano na ten cel p ierwsze sk ładk i,  lub też przezna­
czono dochody z przedstawień.

Ocena pracy na kursach i w ynagrodzenie  nauczycieli.

J a k  w ykazu je  sprawozdanie  liczbowe — w pracy na k u r ­
sach bra ło  udział 348 nauczycie li. Należy podkreś lić , że ta 
w łaśn ie  praca nauczycie lska zasługuje na szczególne uznanie. 
Jeże l i  nauczycie l po ca łodziennej pracy z dz iećm i, p row adzo ­
nej zazwyczaj w trudnych  warunkach, w ieczorem  poświęca je ­
szcze parę godzin na lekc je  z d o ros łym i,  a n ie jednok ro tn ie  na 
dłuższe rozm ow y, czytanki, p róby przedstaw ień  poświęca cały 
w ieczór do późna w noc —  to w ykazu je  w pros t dużo sa m o ­
zaparcia i pośw ięcenia, k tó rego  gdzieindzie j dzisiaj tak w ie le  
się n ie spotyka.

K u ra to r jum , chcąc wyrazić uznanie pracy n a jw y b i tn ie j ­
szej, zarządziło p izedstaw ien ie  do w yróżn ien ia  nauczycie li, p ro ­
wadzących kursy na jlep ie j w danym  pow iecie. Ma sku tek  te ­
go Inspek to row ie  Szkolni p rzedstaw ili  do wyróżnienia : 30 n au ­
czycieli z pow. dub ieńskiego, 10— z kowe lsk iego , 4— z krze­
m ien ieck iego, 3— z łuck iego , 2—  z lubom elsk iego.

Słuchacze kursów  n iem a l wszędzie skw ap l iw ie  korzysta ją 
z nauki, do ośw ia ty  garną się już zazwyczaj z własnej ochoty. 
Różnice zachodzą ty lk o  pod względem zżycia się ko leżeńsk ie ­
go, wzajemnej pom ocy, organ izac ji życia wewnętrznego na 
kursach, oraz aktywnośc i w stosunku do pob ieranej na k u r ­
sach nauki.

Należałoby dążyć do tego, by słuchacze ci nie by li  ty lk o  
b ie rnym i odb io rcam i nauki, lecz p rze jaw ia l i  także własną inic ja-
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ty wę  i sa m o d z ie ln o ś ć  w zdob ywa niu  wiedzy,  co m o g ło b y  być 
z a d a tk i e m  na ich przyszłą p racę ,  o p a r t ą  na  sa m o u c tw ie .  Z t e ­
go  s t a n o w is k a  ocen ia jąc  p r a c ę  s łuchaczy ,  p o d c z a s  wizytacji  
w yr óżn io no  2 ze sp oł y  w pow.  i u b o m e is k im ,  1— w kowe lsk im ,  
1— w k rzem ien ieck im ,  1— w d u b ie ńsk im .  Dwa na j lepsze  z nich 
o t r zyma ły  z K ur a to r ju m  w n a g r o d ę  bibl jo teki  po  250 złotych.  
Magrody  te  p r z yz nan o  w s p o s ó b  konk ursow y.  Ins pekto rowi e  
Szkolni  przeds tawi l i  d o  wyróżnien ia  zespo ły  na j lepsze ,  k tórych 
p r a c a  została n a s t ę p n i e  o c e n i o n a  w czas ie  spec ja ln ie  odbyte j  
.w ty m celu wizytacji .

Wsze lka  pr aca  sp oł eczna  nie m oż e  p łynąć  z p o b u d e k  
zysku i n igdy  nie je s t  dość  w y n a g r a d z a n a .  Tak  też  i p raca  
naucz yc ie l s ka  na  ku rsach  wypływa z chęc i  n ies ien ia  usług  
społecznych .  S k o r o  je d n a k ż e  nauczyciel  p o św ię ca  k u r s o m  nie- 
ty lko  wolne  chwile,  lecz co dz ienn ie  w oz na czon ych  godz inac h  
spe łn ia  wyraźny  obowiązek ,  p rowadzi  na uk ę ,  do k tóre j  p r z e d ­
t e m  m a  się przygoto wyw ać ,  to p ra ca  ta mus i  być  op ła c a n a .  
Takie  s t a n o w is k o  zd e c y d o w a n ie  zajęło K u ra to r ju m  i zab iega  
usi lnie,  by prócz  św ia d c z e ń  rząd ow ych  na te n  cel,  znaczną  
część  tych  w y n a g ro d z e ń  po kry wa ły  sa m o rz ą d y .  W roku  s p r a ­
w o zd aw czy m  ty lko Se jm ik  Dubieńsk i  ca łkowic ie  wziął na s ie ­
bie t e n  obow ią zek ,  a częśc io wo  także  Se jm ik  Krzemieniecki .  
D la te go  Kura tor jum  zdoła ło  w innych po w ia ta ch  p o k ry ć  tylko 
częśc iowo  te  na leżnośc i  z funduszów, uzysk anyc h  z Liceum 
K rzem ien ieck iego ,  oraz z k re d y tó w  M. W. R. i O. P. Dalsze 
zabiegi  w ty m  k ie run ku  p r a w d o p o d o b n i e  już w r. 1928/29 d o ­
p ro w a d z ą  do  us ta len ia  o k re ś l on ych  n o r m  w y na gr odzeni a  za 
p r a c ę  na kur sach ,  k tó r e  nie  powinny być  niższe od norm 
obo w ią zuj ący ch  w pracy  szkolnej .

Wycieczka krajoznawcza słuchaczy kursów.

W związku  z p ra c ą  na k ur sach  dla do ros łych  Kura tor jum 
Zorganizowało wycieczkę  k ra jo zn aw czą  do Warszawy,  Poznania  
i na  wieś p o z n a ń s k ą  w czasie  od  29 czerwca  do 5 l ipca r. 
1928. W wycieczce  uczęs tniczyło  41 b. s łuchaczy  kur sów  
z różnych  po w ia tó w  Wołynia.  Wycieczka  po  zwiedzeniu  W a r ­
szawy i Poznania  og l ąda ła  d r o b n e  g o s p o d a r s t w a  rolne  w S z c z e ­
p ankowie ,  pow.  s zam ot u l sk ie go  oraz  w zorow o pr o w a d z o n y  
m a j ą t e k  większy  w Dobro jewie ,  p o n a d t o  organizac je  spół ­
dzielcze w S z a m o t u t a c h .

II. In n e  prace.
Z a p o c z ą tk o w an ie  innych p rac  o ś w ia to w ych  w zakres ie  

pozaszk o ln y m  było związane  z u t w o rz e n ie m  refera tu  oświaty  
pozaszkolne j ,  co "nastąpiło w drugie j  po ło wi e  l i s to pa da  r. 1927. 
W te d y  rozpoczą ł  p r a c ę  p. J a n  Dec,  a w styczniu r. 1928 p.
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H. R o j a n o w a — oboje w charakterze Instruktorów oświatowych. 
Z rozpoczętych prac wyraźniej zarysowały się następujące:

1. Ogniska ośw iatow e.

Kuratorjum uznało, że sezonowa praca na kursach dla 
dorosłych winna wyrastać i wiązać się z biegiem stałej pracy 
społeczno-oświatowej,  prowadzonej  przez organizacje społeczne,  
a gdy tych niema,  lub też gdy działalność ich nie ma na celu 
szczerej,  poważnej  i bezinteresownej  ideowo pracy oświatowej
— należy tworzyć nowe ośrodki tej pracy w postaci  Ognisk 
oświatowych,  związanych organizacyjnie ze szkołą i opar tych 
na współudziale i pomocy  samorządu  gminnego oraz powia­
towego.  W Dzienniku Grzędowym Kuratorjum pomieszczono 
instrukcję w tej sprawie,  a instruktorzy w czasie wizytacji 
kursów, czy też na konferencjach nauczycielskich przedstawia­
li sposoby zapoczątkowania pracy w kierunku organizowania 
tych ognisk. J a k  wynika z poprzednich us tępów sprawozdania
— w 40 miejscowościach zaistniały już na skutek tego poczy­
nania,  na któtych organizację ognisk będzie można oprzeć.

2. Praca instrukcyjna w śród  nauczycielstw a.
Instruktor oświaty ’pozaszkolnej  wyjeżdżał na konferencje 

nauczycielskie,  ce lem wygłaszania referatów o poczynaniach 
i zamierzeniach Kuratorjum w dziedzinie oświaty pozaszkolnej,  
oraz instruowania,  jaki winien być udział nauczycielstwa w or- 
ganizującem się życiu społecznem wsi. Przy tern szczególną 
uwagę zwracał na sprawę spółdzielni uczniowskich. Brał więc 
udział w nas tępujących konferencjach i zjazdach: w powiecie
lubomelskim w 1 konferencji ogółu nauczycielstwa, w kosto- 
polskim — w 1 zjeździe delegatów Ognisk nauczycielskich,  
w rówieńskim — w 4, a w dubieńskim w 6 konferencjach 
rejonowych.

Ponadto wygłosił 2 wykłady o spółdzielczości rolniczej
1 szkolnych kasach oszędności na 3-dniowym kursie spółdziel­
czym dla nauczycielstwa, zorganizowanym przez Inspektora 
Szkolnego pow. kowelskiego.

W czasie kursów wakacyjnych dla nauczycielstwa, w dniach 
od 30 lipca do 2 sierpnia r. 1928 Kuratorjum zorganizowało
2 kursy spółdzielcze w Ostrogu i Krzemieńcu,  poświęcone 
głównie spółdzielniom uczn iow skm.  Wykłady przeprowadził  
Instruktor oświaty pozaszkolnej  oraz prelegenci ,  sprowadzeni 
ze związków spółdzielczych.

3. Spółdz ie ln ie  szkolne.

W roku sprawozdawczym Kuratorjum przeprowadza re je­
s trację istniejących już przy szkołach spółdzielni uczniowskich
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i szkolnych kas oszczędności,  po czem nas tąpią zabiegi o ich 
udoskonalenie  i uzgodnienie z zasadami  spółdzielczemu Dotąd 
Inst ruktor oświaty pozaszkolnej  przeprowadzi ł lustrację n a s t ę ­
pujących spółdzielni: w pów. rówieńskim — 4, dubieńskim— 
włodzimierskim — 3, horochowskim — 2. Sprawy organiz  ̂
cyjne nowych spółdzielni omówibne  są oddzielnie.

4. Akcja od czytow a  w czasie  wizytacji kursów.
W czasie pobytu na kursach Instruktor urządzał odczyty 

dla ogółu mieszkańców,  z których korzystały również j e d n o ­
stki z poza grona słuchaczy kursów. Odczytów wygłosił: w p o ­
wiecie dubieńskim — 3, rówieńskim—3, krzemienieckim — 2, 
kowelskim — 6, włodzimierskim — 2.

Były om aw ian e nas tępujące  tematy: 1) J a k  powinna się 
organizować i pracować dorosła młodzież wsi? 2) O pracach 
Kółek Rolniczych, 3) Konkursy rolnicze, 4) Znaczenie spółdziel­
ni rolniczych (w szczególności  Kas Stefczyka),  5) Czego d o k o ­
nał obecny rząd dla rozwoju rolnictwa? 6) Prawa i obowiązki 
obywatelskie,  7) Co to jest  demokracja?  8) Prace społeczne 
w Domu ludowym.

5. K o n f e r e n c j e .
Instruktor po rozpoczęciu swej pracy w drugiej  połowie 

l is topada r. 1927, odbył konferencję ze wszystkimi Inspekto­
rami Szkolnymi  w sprawie p lanów pracy, oraz z przedstawi­
cielami Sejmików:  Włodzimierskiego,  Krzemienieckiego,  Lubo- 
melskiego oraz Rówieńskiego— w sprawie współdziałania i po ­
mocy dla pracy oświatowej.

6. Z estaw ien ie  w yjazdów .
Wyjazdy na wizytację kursów:

a) Instruktor ośw. poz. wyjeżdżał na 31 kursów,
co zajęło 32 dni;

b) Instruktorka ośw. poz. wyjeżdżała na 30 kursów,
co zajęło 28 dni.

Wyjazdy- na konferencje i kursy instruktorskie:

a) Instruktor wyjeżdżał na 24 konferencje,  co zajęło 29 dni;
b) ,, ,, ,, 2 kursy dla nauczy­

cieli z wykładami  przez 6 dni.
Ponadto  prowadzenie wycieczki po 6 dni (2 prze­

wodników) zajęło 12 dni;

Razem wyjazdy służbowe zajęły —- 107 dni.
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7. Prace* biurowe.

Z ważniejszych prac biurowych można wym ienić:
a) opracowywanie okó ln ików  w sprawie kursów dla do­

rosłych;
b) rejestracja, zestawienia i ocena pracy na kursach;
c) „ prac oświatowych, prowadzonych przez 

organizacje społeczne na W ołyniu;
d) rozpoczęta rejestracja spółdzieln i szkolnych;
e) opracowanie program ów, planów organizacyjnych, oraz 

regulam inów dla W ojewódzkie j Kom isji Oświaty Pozaszkolnej 
przy Kuratorjum , Sejm ikowych Kom isyj O św iatowo-kultura lnych, 
oraz dla Ognisk oświatowych.

Uwagi ogólne.

Za podstawę do opracowania powyższego zestawienia 
prac służyły sprawozdania nauczycieli z kursów oraz sprawo­
zdania 2 Instruktorów  ośw iaty pozaszkolnej, przeto wykazuje 
ono ty lko  te prace, które zostały wykonane bądź z in ic ja tyw y 
Kuratorjum , bądź też podlegały jego ewidencji. Nie rejestruje 
zaś prac, przeprowadzonych przy pom ocy nauczycielstwa przez 
organizacje społeczne, ani też samodzielnych zabiegów same­
go nauczycielstwa w czasie organizowania różnych obchodów, 
zabaw ludowych, przedstawień i chórów, nie uwzględnia też 
akcji odczytowej, b ib ljo tecznej i czytelnianej nauczycielstwa. 
Zebrane już częściowo m aterja ły , tyczące tych prac, ogłoszono 
osobno.

Organizacja oświaty pozaszkolnej na 
Wołyniu.

W dziedzinie prac oświatowych w zakresie pozaszkolnym 
są pewne działy, które nie mogą być pozostawiane wyłącznie 
in ic ja tyw ie  społecznej, lecz wymagają zainteresowania i pom o­
cy ze strony władz państwowych oraz organów samorządo­
wych. Do nich należy w pierwszym rzędzie organizacja kursów 
dla dorosłych oraz b ib ljo tek  publicznych.

Planowe dokształcanie dorosłych, jeżeli niema być łaska- 
wem rzucaniem okruchów dla analfabetów —  musi być ujęte 
w stały system, związany z działalnością szkolnictwa powszech­
nego. Na razie zadaniem tego dokształcania jest podawanie 
elem entów  wiedzy tym , którzy nie wynieśli z takich czy in ­
nych powodów odpowiednich korzyści ^e szkoły powszechnej. 
Zadanie to na długi jeszcze czas będzie aktualne, a na stałe 
dokształcanie dorosłych będzie koniecznem, gdy po jm ujem y je 
w sensie nauki dopełniającej dla dorastającej m łodzieży, w za­
kresie przygotowania do życia obywatelskiego i pracy zawo-
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dowej .  Z a i n te r e s o w a n ie  b o w i e m  prak tycznemu zagadnien ia tn i  
życia w y s tę p u je  w t y m  wieku,  kiedy dzieci  p r ze s ta ją  już u c z ę ­
szczać do szkoły pow szechne j .  P rzep ro wa dz ić  zaś p r a c ę  w tym 
zak re s ie  p lanowo,  związać ją  z o g ól nym  p r o g r a m e m  w y c h o ­
wan ia  publ i cznego  m o g ą  tylko  władze szkolne ,  a n a uc zyc ie l ­
stwo,  z a t rudn io ne  czy to  w szkołach  po w szech n y ch  czy ś r e d ­
nich będz ie  w yko n a w c ą  us t a lony ch  p lanów,  gdyż  nie m o ż n a  
sobie  wyobraz ić  inneg o  k o n ty n g e n tu  n auc za jąc ych  na kur sach  
dla doros łych .

Również  po t rz eby  p o w s z e c h n e g o  czyte lnictwa  nie m o g ą  
zna leźć  za sp o k o je n ia  w do rywczo  tw orzonych  b ib l jo teczkach  
przez organiz ac je  sp oł eczne  z n ies ta łych  doc ho dó w.  Głód  
książki  w s ze rok ic h  m a s a c h  jes t  już wielki,  lecz nie za sp oko ją  
go  bibl joteczki  k i lk ud z i es ięc io - to mo we,  k t ó r e  p o  pa ru  m i e s i ą ­
c a c h  p rz es ta ją  i n te re so w ać .  Dopó ki  nie będzie  po  mi? s tach  
p o w ia to w ych  z a so bnych  b ib l jo tek  publ icznych,  z k tórych  m o ­
głyby się rozchodzić  u m ie j ę tn ie  d o b i e r a n e  k o m p le ty  b ib l jotek  
w ęd ro w n y ch ,  t a k  d ługo  pos tu l a ty  oświa ty  pow sz echn e j  nie b ę ­
dą  z rea l izowane ,  fl  t a k a  organizac ja czy teln ictwa m o ż e  z n a ­
leźć o p a rc ie  tylko o sa m o r z ą d y  p o w i a t o w e  i gm inn e .

' T o  są  dwa na jważnie j sze  działy pracy  ośw ia towej ,  co do  
k tór ych  n i e m a  na jmnie j sze j  wątp l iwości ,  iż ingerenc ja  władz 
szko lnych  i o r g a n ó w  s a m o r z ą d o w y c h  jes t  n iezbędna .  Wie le 
już było pom y sł ó w ,  jakby  u s t a w o w o  u jąć  obowiązki  w ty m  
zakres ie  p a ń s t w a  i s a m o rz ą d ó w .  Chociaż sp raw a  p o ­
szła w o d w ło k ę  na s k u te k  t rudn ośc i  f inansowych,  a po części  
rozbieżnośc i  zdań  po d  ty m  w zg lęde m,  to j e d n a k ż e  n ie w ą tp l i ­
wie  wróci  znowu na  widownię  a k t u a l n y c h  za gadn ie ń  życia p a ń ­
s tw ow eg o .  W y m a g a j ą  te go  pa lą ce  po t rzeby ,  związane  z p o d ­
s ta w am i  rozwoju  k ul tu ra ln ego  na jsz er szy ch  w a rs tw  s p o ł e ­
czeńs twa.

Je że l i  zaś  u z n a m y  p o t r z e b ę  tej  ingerencj i  pa ń s t w a  i s a ­
m or zą d ó w ,  to  na leży  us ta l ić  for m y  o rg an izacy jn e ,  w jak ich  d z i a ­
ła lność  ich ośw ia to wo- po zasz ko ln a  po w in na  się wyrażać ,  p o ­
m yś le ć  o s t w o rzen iu  o rg a n ó w  kie rowniczych  w ty m  zakresie .  
Z tych założeń wychodząc ,  Kura tor jum W o ły ń s k ie  utworzyło  
W o je w ó d z k ą  Komis ję  O św ia ty  Pozaszkoln e j  o ra z  z a p r o j e k t o ­
wało orga ni zow ani e  w p o w ia ta c h  Se jm ik o w y ch  Komisyj  O ś w i a ­
towo -kul tu ra lnych .

Wojewódzka Komisja Oświaty Pozaszkolnej przy 
Kuratorjum.

Woj.  Kom is ja  O św ia ty  Po zaszkolne j  naraz ie  sk łada  się 
z p rzeds tawic iel i  Urzędu  Woj ew ód zki ego ,  Kur a to r ju m oraz  Li­
c e u m  Krzemie nieck iego ,  co m a  na celu z e sp o le n ie  wysi łków 
organ ów rządowych w ty m  za kres i e  działalności .
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W m ia r ę  rozwijania  i ud o sk o n a la n i a  pracy  w po sz czegó l ­
nych p o w ia ta c h  b ę d ą  powołani  w sk ład  Komisji  p r z e d s ta w ic ie ­
le opinji  spo łeczne j ,  s a m o r z ą d ó w  w p i e rwszym rzędzie.  K om i­
sja pod  p r z e w o d n i c t w e m  Ku ra to ra  O k rę g u  Sz kol nego  m a  k ie ­
row ać  s p r a w a m i  o św ia ty  pozaszkolne j  na te re n ie  ca łe go  W o ­
łynia.

Na I s w e m  po s i edz en iu  w dniu 16 m a ja  r. 1928 Komisja  
przy ję ła do  w ia d o m o śc i  s p r a w o z d a n ie  z pr ac  Kura tor j um  w z a ­
k re s ie  oś wia t y  pozaszkolne j ,  uchwal i ła  własne  for m y  o rga n iza ­
cyjne,  uchwal i ła  wy ty czne  p r o g r a m u  pracy  oraz bu dże t  na rok  
1928/29, za twierdzi ła  og ó ln e  dy rek tywy,  na jakich p o d s t a w a c h  
winnyby się or g a n iz o w a ć  S e j m i k o w e  Kom is j e  O św ia to w o-ku l -  
tu r a lne .

Poniżej  p r zy ta czam y  przegląd  sp r a w  na jważnie jszych .

Regulamin Woj. Komisji O światy Pozaszk.

A r t .  1. Na sk u te k  w z a j e m n e g o  p o ro z u m ie n ia  się: W o ­
ły ńskiego  G rzędu  Wojew ód zk iego ,  Kur a t o r ju m O k r ę g u  Sz kol ­
n e g o  W o ły ńsk ie go  i L ic eum K rz em ie n ie ck ie g o  uc hw a łą  z dn ia  
16 ma ja  1928 r. zos ta ła  u s ta n o w io n a  W o je w ó d z k a  Komisja  
Ośw ia ty  Pozaszkoln e j  przy Kura to r jum  O k r ę g u  S z k o ln e g o  W o ­
łyńskiego ,  c e le m  k i e ro w ani a  s p r a w a m i  oświa ty  pozaszkolne j  
na t e r e n ie  ca łego  Wołynia .

A r t. 2. S k ł a d  K o m i s j i :  W skład Wojewódzk ie j  
Komisj i  O św ia ty  Pozaszkolne j  wchodzą :

1. Kura tor  O k r ę g u  Szko ln ego  Wo łyń ski ego ,  j ako  P r z e ­
wodn iczący  Komisji ,

2) P e łn o m o c n i  przeds ta wic ie le ,  d e le go w an i  po je d n y m  
przez:

a) Wołyński  Grząd Wojewódzki ,
b) Kur a t o r ju m O. S. W*.
c) L iceum  Krzemienieckie .
3) Ins t ruk tor  oświa ty  pozasz kol ne j  przy K ura to r ju m — jako 

s e k re t a r z  i re f e r e n t  Komisj i  (bez p raw a  głosu d e c y d u ją c eg o )
A r t .  3.  Z a k r e s  d z i a ł a l n o ś c i .  Do z a k re s u  dz ia ­

łania Wojewódzk ie j  Komisji  Oświa ty  Pozaszkolne j  na le żą  sprawy:
a) us ta la n i e  ogó ln y ch  zasad  i p lanów p ra cy  ośw ia t ow o-  

kul turalnej ,  p r o w adzon e j  przez władze  p a ń s t w o w e  i związki 
k o m u n a l n e , . na p o d s ta w ie  sp r a w o z d a ń  i k o m u n i k a t ó w  z dz ia ­
łalności  Kur a t o r ju m w za k re s i e  oświa ty  pozaszkolnej ,

b) uc hw alan ie  budże tu ,
c) za twie rdzan ie  dy re k t yw  i instrucyj  dla  Se jm ik o w y ch  

Komisyj  O św ia to w o-k u l tu ra ln ych  oraz I n s p e k to ra tó w  Szkolnych.
A r t .  4. P o s i e d z e n i a  K o m i s j i :  Po s ie dzeni a  Ko­

misji  zwołu je  Kura tor  O k rę g u  S z k o ln e g o  Woł yńsk ie go  p r z y ­
na jm n ie j  2 razy w roku.  Pos i edzenia  n ad zw ycza jn e  m o g ą  być 
również zw oł yw ane  na życzenie  przeds ta wic ie la  Grzędu  Wo-
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jewódzkiego, względnie Liceum  Krzemienieckiego. O ważnoś­
ci uchwał Kom isji stanowią delegaci przynajm niej dwu insty- 
tucyj.

Posiedzenia Kom isji są ważne w obecności orzewodni- 
czącego oraz przynajm niej 2 członków z prawem g osu decy­
dującego.

f l r t .  5' F u n d u s z e  K o m i s j i — powstaj ą z kredytów 
rządowych na oświatę pozaszkolną, przydzielonych do dyspo­
zycji Kuratorjum , z subsydjów: Liceum Krzem ienieckiego, związ­
ków komunalnych, oraz z świadczeń innych osób prawnych 
i fizycznych.

W y tyczn e  p ro g ra m u  p racy  na ro k  1928/29.

1) P o d s t a w y  o r g a n i z a c y j n e  i f i n a n s o w e  
p r a c y .  Rozpoczęte prace w r. 1927/28 mogą być konse­
kw entn ie rozwijane, jeżeli W ojewódzka Komisja Oświaty Poza­
szkolnej znajdzie oparcie dla swych zamierzeń w Sejm ikach 
Powiatowych, jeżeli zarazem zapewni sobie odpowiednie źród­
ła dochodów.

D latego będą podjęte zabiegi o:
a) uruchom ienie Sejm ikowych Kom isyj Oświatowo - ku l­

tura lnych,
b) zdobycie przez nie odpowiednich sum na oświatę po­

zaszkolną w budżetach sejm ikowych i gm innych,
c) znalezienie źródeł pokrycia wydatków, związanych 

z centralną akcją Kuratorjum .

2) K u r s y  d l a  d o r o s ł y c h  a O g n i s k a  O ś w i a ­
t o w e .  Co dla udoskonalenia organizacji kursów należy zro­
bić, jest przedstawione osobno. Z tern wiąże się główna spra­
wa dostarczenia podręczników na kursy, gdyż większość Sej­
m ików  tego nie załatwi jeszcze w jesieni r. 1928. Chodzi tu 
głównie o podręczniki do nauki języków polskiego i ukra iń ­
skiego, oraz niezbędną lite ra turę  wychowania społecznego.

Wszczęta akcja w kierunku zakładania Ognisk O św iato­
wych jest próbą. Rezultaty pierwsze zaświadczą o żywotności 
zagadnienia.

W każdym razie celem stworzenia podśtaw dla tej akcji, 
Kuratorjum :

a) podejm ie propagandę za form alnem  zorganizowaniem 
Ognisk w  m iejscowościach, gdzie w tym  kierunku podjęto juź 
pewne poczynania.

b) opracuie wzory bib ljo teczek podręcznych i pomocy 
naukowych dla Ognisk,

c) opracuje obszerną instrukcję  o program ie pracy cało­
rocznej w Ogniskach.
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3) W y c h o w a n i e  s p o ł e c z n e  n a u c z y c i e l s t w a  
i m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j .  ą ■

Do przeprowadzenia  tego zadania posłużą:
a) Kursy w akacy jne  dla nauczycie lstwa, na k tó rych  instru- 

k to rzy-spec ja l iśc i oraz ins ruk to rzy  K u ra to r ju m  przeprowadzą 
w yk łady ,

b) pa rodn iow e  kursy  w ychowan ia  społecznego dla nau­
czycie lstwa specja ln ie  o rgan izowane, na k tó rych  będzie om a ­
wiana spółdzie lczość, spółdzie ln ie  szkolne w p ie rw szym  rzędzie,

c) sta łe ins t ru k to ro w ie  nauczycie ls twa na konferenc jach  
zawodowych,

d) organ izowan ie  obszernych w yk ładów  wychow an ia  spo­
łecznego dla najstarszych klas szkól ś rednich, a sem inar jów  
nauczycie lskich przede wszy s tk iem.

2) S p ó ł d z i e I n i e s z k o I n e. Po przeprowadzeniu  re ­
jes trac ji  ins tn ie jących spó łdz ie ln i -— Ku ra to r jum  pod e jm ie  za­
b iegi o ich udoskonalen ie  przez lustrację i ins truowanie  na 
miejscu, jak  również p rzeprowadzi propagandę za tw o rzen iem  
now ych  spółdz ie ln i, p rzedewszystk iem  w szkołach na jwyżej 
zorgan izowanych.

5) P r a c e  w e w n ę t r z n e :
1) Władze szko lne posiadają dość boga ty  inwentarz w po­

mocach naukow ych  dla ośw ia ty  pozaszkolnej: b ib l jo tek i,  la ta r­
nie p ro jekcy jne , przeźrocza, m ałe  apara ty  k inematograf iczne. 
Rzeczy te nie by ły  już od dłuższego czasu uzupełniane. Po 
przeprowadzeniu  ścisłej re jestrac j i  wszystk ich  pom ocy  nastąpi 
częściowe ich uzupełnienie.

2) Ja ko  nagląca potrzeba występu je  sprawa opracowania  
wzorów  i ka ta logów  b ib l jo te k  w ędrow nych  na W o łyn iu , by 
udzielać w tym  zakresie porad; pracę powyższą ins t ru k tó r ja t  
O św ia ty  Pozaszkolzej już rozpoczął.

CivVflGfl: Bardzo ważny dział pracy ośw ia tow e j s tano­
wią tea try  i chóry  ludowe. W ty m  zakresie narazie K u ra to r ­
jum  nie będzie pode jm ow a ło  samodzie lne j pracy, lecz ustali 
wytyczne współdzia łan ia  z o rgan izac jam i spo łecznem i, nie re- 
zygnu jąc jednakże z zamiaru  w iększego zain teresowania  się tą 
sprawą w przyszłości.

S e jm ik o w e  K o m is je  O ś w ia t o w o - k u l t u r a l n e .

W myśl założeń, powyżej skreślonych, oświata pozasz­
kolna może być p lanowo i konsekwentn ie  rozw ijana ty lk o  
w oparc iu  jej o samorząd. Przy Se jm ikach  Pow ia tow ych  is t­
nieją już zazwyczaj Kom is je  ośw ia towe, k tó re  za jm ują  się g łó ­
wnie sprawam i szko lnem i. Zakres ich dzia łania jes t zbyt 
szczupły, gdyż samorząd szko lny na W o łyn iu  nie został jesz­
cze zorgan izowany, d la tego mogą one po rozszerzeniu zakresu
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swych upraw n ień  —  również k ie row ać  sprawam i oświa ty po­
zaszkolnej na te renie  swych pow iatów .

Se jm ikow a  Komis ja  O św ia tow o-ku ltu ra lna , oparta o sa­
morząd, k tó ry  jes t odzw ie rc ied len iem  różnych g rup  społecz­
nych, daje gwarancję , iż pod e jm ie  pracę w im ię  powszechne­
go dobra wszystkich obyw ate l i  i p rzeprowadzając ją przez fa­
chowo p rzygo tow ych  p racow n ików  oraz przy użyciu sta łych 
ś rodków  m atę r ja lnych , uzyska rezu lta ty poważniejsze, niż do ­
b rowo lne  organizacje społeczne. N ie  może ona wprawdzie  
zabiegać o to, by zastąpić ca łkow ic ie  organizacje społeczno- 
ośw ia towe, gdyż te  na jskuteczn ie j wzbudzają p ragn ien ie  oś­
w ia ty , wszczynają ruch ośw ia towy, lecz pow inna  się zdobyć 
na uzgadnianie rozbieżnych często w ys i łkó w  tych  organizacyj, 
a p rzedew szystk iem  na lepsze zaspokajanie pewnych potrzeb  
ośw ia towych.

Zabiegi S e jm iko w ych  K om isy j  w inny  się obracać w ra­
mach następującego program u:

a) P o m o c  d l a  k u r s ó w  i o g n i s k  o ś w i a t o w y c h  
p r z y  s z k o ł a c h .  Fachową op iekę  nad ku rsam i dla dorosłych 
roztacza K u ra to r jum  przez Inspek to rów  Szko lnych oraz spec ja l­
nych ins tru k to ró w . N a tom ia s t  Kom is ja  S e jm ikow a  winna p ro ­
je k to w a ć  sieć tych  kursów  i roztaczać op iekę  m ate r ja lną  nad 
zo rgan izow anem i ogn iskam i pracy. W ynagradzanie  nauczy­
cieli za pracę, zaopatryw an ie  ku rsów  w pod ręczn ik i do nauki, 
w pom oce  naukowe i b ib l jo teczk i podręczne —  o to  ważne 
obow iązk i Kom is j i .  Należy również zabiegać, by g m iny  p o ­
nosiły pewne świadczenia, z tern związane.

Skoro  kursy dla doros łych  wzbudzą odpow iedn ie  za in te ­
resowanie, w tedy  sami ich słuchacze zapragną p row adz ić  da l­
szą pracę nad swym  rozw o jem  duchow ym . Przestaną być 
b ie rn ym i odb io rcam i nauki, a zechcą sami nad sobą pracować. 
W  ten sposób samorzu tn ie  będą w yras ta ły  stałe O g n i s k a  
o ś w i a t o w e .  Tu znowu życie samo będzie w ym a ga ło  p o ­
m ocy  i op iek i.  Trzeba będzie pom óc w urządzeniu  o dp ow ied ­
n iego loka lu , p rzystosowanego do potrzeb ośw ia tow ych , w zor­
gan izowan iu  czyte ln i oraz b ib l jo tek i.

D latego też Kom is ja  O św ia tow o -ku ltu ra ln a  pow inna  za­
biegać, by w budżetach S e jm iku  Pow ia towego i gm innych  
rokroczn ie  by ły  p rzew idyw ane  fundusze na pokryc ie  w s p o m ­
n ianych kosztów. Pieniądze na ten cel wydane będą dobrze 
zużytkowane, gdyż wydaje  się je na rzeczy ściśle określone, 
na pracę poważną i to  w ty m  wypadku , gdy ku rsy  i ogniska 
są dobrze prowadzone, co Kom is ja  pow inna  zawsze stwierdzać.

b) B i b l j o t e k i  w ę d r o w n e .  Gdy zaistn ie je  na te 
renie pow ia tu  rozgałęziona sieć kursów  dla dorosłych, p ow ta rza ­
jących się każdej z imy, gdy zaczną działać stałe Ogniska  oś­
w iatowe, w tedy rac jona lnem  będzie u fundow an ie  pu-
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blicznej książnicy powia towej ,  z k tórej  b ę d ą  wychodziły k o m ­
ple ty  ks iążek  do  poszcze gó ln ych  o ś r o d k ó w  pracy.  W te d y  akcją 
tą  po wi nien  po k ie ro w a ć  fachow o p rz y g o to w a n y  ins t ruk tor  o ś ­
wia towy,  a k ie rownicy  poszczegól nyc h  kur sów  i og ni sk  z a p e ­
wnią op ie k ę  nad ks iążkam i  i po s t a r a ją  się o to, by książka 
d os tawa ła  się do właśc iwych  rąk i była z p o ż yt k ie m  czytana .  
O rganizac j a  b ibl jo tek w ęd r o w n y c h  w y m a g a  po w ażny ch  ś r o d ­
ków f inansowych,  j ak  również  f a c h o w e g o  k ie rown ika ,  d l a t e g o  
Komis ja  m o ż e  rea l izować  plany w ty m k ie ru nk u ty lko  e w o lu ­
cyjnie,  s t a r a j ąc  się rokroczn ie  o p e w n e  s u m y  na te n  cel i dz ia ­
łając w p o roz um ie n iu  z K u r a t o rjum w sp raw ie  d o b o ru  książek.

c) O r g a n i z a c j a  d o r a ź n y c h  f o r m  p r a c y  o ś ­
w i a t o w e j .  S e jm ik i  P o w ia to w e  zazwycza j p r ow adz ą  prace  
w k ie runk u o ś w i a t o w o - r o l n i c z y m  i g o s p o d a r c z y m ,  tworząę  r e ­
fe ra ty  rolne,  k o m is je  ro ln i czo -g osp oda rcze .  Bardzo  częs to  
współdz iała ją  wybi tn ie  w zakres ie  m e l jo racy j  rolnych,  k o m a ­
sacj i  g ru n tó w  i t. d.

W ó w czas  o rg a n y  w y k o n a w c z e  Se jm iku ,  chc ą c  r o z p o w ­
szechnić  w ia d o m o ś ć  o ja k im ś  dziale pracy  w po w y ż sz y m  kie­
runku,  m o g ą  do t e g o  użyć zo rga n iz ow any ch  zesp ołó w s ł u c h a ­
czy ku rsó w dla doros łych ,  zwłaszcza że b ę d ą  to jedno s t k i  n a j ­
żywsze,  na jbardz ie j  z a i n t e r e s o w a n e  życ iem s p o ł e c z n e m .  S e j ­
m i k o w a  Komis ja  O św ia to w o -k u l tu ra ln a  m o ż e  w tedy  u c z e s t n i ­
czyć w o r ga n izow an iu  lo tnych  kur sów ro ln iczo -hodowlanych ,  
o r gani zow anych  na  te r e n i e  kursów dla doros łych ,  m o ż e  ró w ­
nież ur ządzać  luźne odczyty,  lub też cykle  wyk ład ów z d z ie ­
dziny za g ad n ie ń  sp o łeczn o -o b y w a te l s k ic h  ( s t o s u n e k  o b y w a te la  
do  s a m o r z ą d u  g m i n n e g o  i po w ia to w ego ,  zadan ia  i p r a c e  s a ­
mo rządu ,  w sp ó łc zesny  ust ró j  pa ńs tw a ,  p r a w a  i o b o w :ązki o b y ­
wa te l sk ie  i t. d.) Powyższe z ag ad n ien i a  są w pr aw dz ie  uw zgl ę ­
dn io ne  w p r o g r a m i e  sy s t e m a ty c z n e j  nauki  na ku rsach ,  j e d n a k  
m o ż n a  je obszern ie j  rozwi jać przez  przy j ezdnych  p re ie g e n tó w -  
spec ja l i s tów.  W t e d y  wysunie  się s p ra w a  zorgan izowania  przy 
Komisji  O ś w ia to w o  - ku l tura lne j  z e s p o ł u  p r e l e g e n t ó w  
j a k o  o s o b n e j  s e k c j i .

d)  P o w i a t o w a  S k ł a d n i c a  p o m o c y  o ś w i a t o ­
w y c h .  W czas ie rozwi jan ia  wyżej  sk re ś l ony ch  prac,  t ak  d o ­
raźnych,  j ak  i sy s te m a ty c z n y c h  na ku rsach  dla dorosłych,  n i e ­
zbędnemu się okażą  liczne p o m o c e  naukow e:  pod ręcznik i  dla 
nauczyciel i  i s łuchaczy  kursów,  c z a s o p is m a  o ś w i a t o w e  i g o ­
sp oda rcze ,  b ib l jo teczka  p o d r ę c z n a  dla s łuchaczy,  m apy,  g l o ­
busy,  t abl ice  pog lą dowe ,  la m pa  pro jekcy jna  i p rzeźrocza,  n ie ­
k tó re  zbiory do  na uk  przyrodniczych  i t. p. N ie k t ór e  z tych 
p o m o c y  winny być s ta le  po zos ta w io ne  w dobrze  dz ia ła jących 
Ogn iskach  oś w ia to w yc h ,  inne zaś złożone  w powia towe j  S k ł a d ­
n i c y  p o m o c y  o ś w i a t o w y c h ,  c e le m  wypożyczan ia  ich 
k ie ro w n ik o m  pra c  w poszczególn ych  oś ro dk ach .  Naraz ie  kur-
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sy dla doros łych  korzysta ją  z pom ocy  naukowych  szkół p o w ­
szechnych, lecz te nie są wystarczające, d la tego Kom is ja  K u l ­
tu ra lno -ośw ia tow a  pow inna  się zająć skom p le tow an iem  p o m o ­
cy naukow ych, przystosowanych do po trzeb  nauczania d o ro ­
słych, co znowu na leża łoby p ro je k to w ać  w porozum ien iu  z Ku- 
ra to r jum .

e) I n s t r u k t o r  o ś w i a t y  p o z a s z k o l n e j  w p o ­
w i e c i e .  Jeżeli oświata pozaszkolna ma być p rowadzona ko n ­
sekw entn ie  wed ług  naszk icowanego powyżej planu, nie może 
się obejść bez fachowego w ykonaw cy. Tym  pow in ien  być 
pow ia tow y ins t ru k to r  ośw ia towy, k tó ry  będzie p row adz ił  ko n ­
tro lę  dzia ła lności kursów i ogn isk, udzie la ł rad i wskazówek 
p racow n ikom  ośw ia tow ym  na te ren ie  pow iatu , wreszcie re fe ­
rował sprawy ośw ia towe na posiedzen iach Kom is j i .

f) W s p ó ł d z i a ł a n i e  S e j m i k o w y c h  K o m i s y j  
O ś w i a t  o w o  - k u l  t u r a l n y  c h  z K u  r a t o r j  u m. Kurator-  
jum  uważając oświa tę  pozaszkolną za bardzo ważną sprawę, 
związaną z ca łoksz ta łtem  ośw ia ty  powszechnej, stara się na­
dawać jej w łaśc iwy k ie runek  pod względem m etodyczno -facho- 
wym . W tym  celu u tw orzy ło  W ojew. Kom is ję  O św ia ty  Poza­
szkolnej oraz osobny re fe ra t dla tych spraw. Kom is ja  ma 
ustalić p lany te j pracy dla całego W ołyn ia , a Ins truk to rzy  o- 
św ia ty  pozaszkolnej przy K u ra to r jum  będą w ykonyw a l i  te p la ­
ny, dojeżdżając do poszczególnych ś rodow isk  pracy, w p ie rw ­
szym rzędzie ce lem nawiązania w spó łp racy  z Kom is jam i Sej- 
m ik o w e m i,  k tó re  znowu ze swej s trony to  wspó łdz ia łan ie  po ­
w inny ułatw iać.

Podstawy fo rm a lnego  istn ienia S e jm iko w ych  K om isy j  
Oś w ia to  w o-ku l tura Iny ch oraz wytyczne ich us tro ju  w ew nętrz ­
nego poda je  poniższy regu lam in  ram owy.

Regulam in (ram ow y)
Kom is j i  O ś w ia tow o -ku ltu ra ln e j Se jm iku

f \  r t. 1. S e jm ik  Pow ia towy w .• .u c h w a łą  z dn. 
ustanawia do spraw o św ia tow o -ku ltu ra ln ych  Kom is ję  Ośw iato- 
wo-ku ltu ra !ną.

r t. 2. Do zakresu dzia ła lności K om is i j  należy: rozw i­
jan ie  pracy ku ltu ra ln o -ośw ia lo w e j  pośród  ogó łu  ludności po ­
w ia tu  .............................

W tym  celu Kom is ja  dąży przedewszystk iem :
a) do zorgan izowania  w pow iec ie  sieci systematycznych 

kursów  w ieczorow ych  dla doros łych  i m łodz ieży  powyżej lat 14,
b) do tworzen ia  w związku z tern s ta łych O gn isk  O św ia ­

tow ych, /
c) do zorganizowania  sieci b ib ł jo te k  sta łych i wędrownych

oraz
d) innych dzia łów pracy o św ia tow o -ku ltu ra lne j (D o m y  L u ­

dowe, teatry  i chóry  i t. d.)
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f t r t .  3. W szczególnośc i  do o bo w ią zków  Komisji  należy:
a) us ta lan ie  ogólnych  wytycznych i szczegółowych p r o : 

g r a m ó w  pracy  w zak re s i e  pracy  oświa tow o-ku l tu ra lne j ,  o raz  
czuwanie  n ad  ich w yk o n an iem ,

b) o p r a c o w y w a n ie  na każdy  rok b u dże tu  na cele  oświa ty ,
c) p o d a w a n ie  w n io sk ów  w sprawie  działalności  s p o łe c z ­

nych ins tytucyj  ośw ia towych,  o ile t e  są su b sy d jo w an e  przez 
Se jmik ,

d) współdz ia łan ie  z czynnikami  rz ądo w em i  w działalności  
oświa towo-ku l tu ra lne j  na te r e n ie  powia tu,  p r z e d e w sz y s t k ie m  
z I n s p e k t o r a t e m  Szkoln ym ,  a n a s t ę p n i e  z Komi s ją  Oświa ty  
Pozaszkolne j  przy Kura tor jum,

e)  re jes t rac ja  i s ta ty s t y k a  pracy  oświa towo-ku l tu ra lne j .
f t r t .  4. W sk ład  Komisj i  wchodzą :
a) Prz ewodn iczący  Wydziału P o w i a t o w e g o  jako  P rz e w o d ­

niczący Komisji ,
b) 3 o so b y  z ramien ia  Se jm ik u  Powia towego ,
c) I n spekt or  Szkolny  p o w i a t u ..............................
d) Ins truktor  oświa ty  pozaszkolne j ,  o ile w powiec ie  

i stnieje,
e) J e d e n  z nauczyc iel i  szkół  pow szechny ch ,  czynny w p r a ­

cach  ośw ia tow o-ku l tu ra lny ch ,  k o o p t o w a n y  przez Komisję.
ft r t. 5. Po s iedzen ia  Komisj i  zwołu je  Przewodniczący

Sejm iku ,  poza  tern Komis ja  je s t  zwoływana  na żądanie  3-ch
cz łonków.

ft r t. 6. Pos i edzenia  są ważne  w o b ecn o śc i  p r z e w o d n i ­
c ząceg o  lub jego  za s tę p c y  i p r zyna jm nie j  3-ch cz łonków.

f t r t .  7. Komis ja  d e c y d u j e  zwykłą większośc ią  głosów.
W razie równośc i  g łosów  rozs trzyga  głos  P r zew odn ic zące go  
Komisji.

f t r t .  8. Wydatk i  związane  z dz ia ła lnością  Komisj i  p o ­
k r y w a n e  są z bu dże tu  se jm ik o w e g o  oraz  b u dże tó w  gm in ny ch .

(JWftGft:  Niniejszy Re gu lami n  o b e j m u j e  wyłącznie  z a d a ­
nia Komisji  Oświa to wo-k u l tu ra ln e j  w zakres ie  oświa ty  p o z a s z ­
kolnej ,  k tóre  m o g ą  być u z u peł n io ne  za dani am i  w z ak re s i e  
oświa ty  szkolnej ,  o ile S e j m i k  Powia towy zdecydu je  sp rawy 
te  po łączyć  w jedne j  komisj i .
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Współczesne ideały działacza oświatowego 
na wsi.

W  okresie  przen ikan ia  w iedzy do szerokich wars tw  spo ­
łecznych śc iera ły  się z sobą różne pog lądy na ośw ia tę  ludową.

Prawo korzystania ze zdobyczy nauki pozyska ły masy lu ­
dowe w ciągu XIX stulecia, łącznie z p ra w a m i po l i tycznem i 
i społeczno-gospodarczem i. Tego n ik t  nie m óg ł negować. Lecz 
by li  tacy, k tó rzy  nie m ogąc o d m ó w ić  ludow i prawa do ośw ia ­
ty, chcie li  spreparować je j  podawan ie  w tak ich  dawkach i tak ie j 
jakości, by zg łodn ia łym  rzeszom nie^ zaszkodziła nowa „p o t ra ­
w a1*. Oświata dla ludu m ia ła  być osobna, o m nie jszem  natęże­
niu światła, by c iem ne masy, do m ro k ó w  wzwyczajone, „n ie  
oś lep ły  od nagłych b łyskaw ic " .  Ten konse rw a tyw ny  k ie runek 
ośw ia ty  ludow e j d ługi czas m ia ł w ie lu  zw o lenn ików , a może 
i dzisiaj ca łk iem  jeszcze nie wygasł.

D rug i k ie run e k  ośw ia ty  ludowej począł się z em ancypa ­
cy jnych  dąż oń ludu samego. Wzrastał i m ężn ia ł wraz z p o tę ­
żn ie jącym  ruchem  robotn iczym , szedł w ślady za p ię trzącym  
się z nizin ruchem  w yzw oleńczym  ludu w ie jsk iego. K ie runek 
konse rw a tyw ny  chcia ł rob ić „oświatkę** dla ludu, d rug i zaś g ło ­
sił hasła pełne j i n iek rępow ane j oświa ty.

O ile zw olenn icy p ie rwszego k ie runku  obaw ia jąc się, by 
lud prze jrzawszy dobrze, nie rzucił się na targanie więzów 
usta lonego porządku społecznego, s taw ia l i  mu przed oczy 
„ t ra d ycy jn e  świętości** —  o ty le  drudzy pragnęli,  by św ia t łem  
nauki rozpraszać m roczne zabobony, usuwać n iewoln icze  na­
w yk i ludu, rozżarzać hasła w a lk i o nowe prawa społeczne, o zdo­
bycze Chleba, o nową ku lturę . O św iata  m ia ła  się stać czynn i­
k iem  uśw iadom ien ia  in te resów  k lasowych, b ronią  sposobną 
do walk i o now y porządek. Z tego  pow odu ten d rug i k ierunek 
nabiera! na siebie coraz w ięcej cech wyłączności k lasowej.

N i jeden  ni drugi k ie run e k  ca łkow ic ie  wystarczyć nie 
mógł. Jeden był ck l iw ą  nutą fu ja rk i  dla s ie lankowych  pastu­
szków w rankow ą  porę, k iedy  ci n ie rozw ar l i  jeszcze oczu na 
pełny b lask słońca, m i lk n ą ł  więc, gdy zbudzony lud nie chciał 
go słuchać, a drugi znowu —  zapatrzony nieraz w  zbyt odleg łą  
przyszłość —  nie spoziera ł na w ym o g i dnia dzisiejszego, 
nieraz żyw ił  się bezpłodną dok tryną  i w tedy  słabnął... lub też 
odradza ł się, lecz w nowej odm ian ie .

W  m ia rę  dokonyw a jące j się dem okrac j i  w po l i tyce , w go ­
spodars tw ie  społczesnem, ideały ośw ia ty  ludowej obe jm ow a ły  
coraz szerszą sferę, wznosząc się na wysok i poziom  nowych 
pojęć o stosunku cz łow ieka  do człowieka, p łynących z poczu­
cia równości i sp raw ied l iw ośc i społecznej. Ten now y k ie runek  
m ożnaby nazwać szczerze dem okra tycznym , a w łaśc iw ie j lu-
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dow ym , gdyby p ierwsze określen ie  m ia ło  nasuwać pewne n ie ­
jasności.

Chociaż z w a lk i o lepsze ju t ro  wyszedł ów k ie runek 
ośw ia ty  ludow e j —  nie łam a ł wszystkiego, co z przeszłości. 
N ie g łos ił św iatoburczych haseł. Nie poniża ł tego, co wyższe, 
jeśli ta wyższość z ku ltu ry  prawdziwej, z ducha płynie. N ie o ­
graniczone p rawo wszystk ich do pełnej oświa ty uważał za 
n ienaruszalne; s tara ł się więc wywyższać n iziny ku ltu ry ,  nie 
ru jnu jąc  wyżyn, nie ścinając szczytów. Do pe łn ien ia  ro li  dzie­
jowej masy ludow e sposobiąc —  m ó w i ł  im, że należy łuskać 
zdrowe ziarna z tradycy j narodowych, a innym , ja k  sięgać do 
bogatych pok ładów  ku ltu ry  ludowej... ja k  u ludow ić  ku l tu rę  na­
rodową, —  unarodow ić , co twórczego z ludu p łyn ie. W  tern 
żywotność jego.

Jak ież  jeszcze założenia ideowe dem okra tycznego  k ie ­
runku  w ośw iacie  lu d o w e j?  Chodzi tu  o wskazanie wartości 
m ora lnych  w duszy działacza ośw ia towego. Jeżeli więc s tan ie ­
m y na s tanow isku  powszechności oświaty, to  nie m ożem y za­
cieśniać terenu je j zasięgu. N ies iem y ośw ia tę  dla w szys tk ich—  
to szuka jm y ty lk o  cz łow ieka, k tó ry  je j łaknie, a nie p y ta jm y , 
k to  n im  jest, skąd ród wywodzi, do jak ie j  k lasy należy. N ie 
można pracy ośw ia tow e j wiązać z hasłam i ag itacy jnem i te j 
czy innej g rupy  społeczno-politycznej. Szczera oświata nie m o ­
że być ś rodk iem  nasennym dla mas, pow s trzym u jącym  je 
w dążeniach ku now ym  zdobyczom, ani też surmą bo jową dla 
grup walczących o nie. To będzie zasada bezinteresowności 
w pracy ośw ia tow e j pod względem  po l i tycznym .

Lecz czyż działacz ośw ia tow y  ma być n i jak im , ma nie 
posiadać w łasnego oblicza? By łby  tak im , to  nie m ia łby  
w sercu tego, co mu czynić nakazuje. To też działacz o typ ie  
szczerze dem okra tycznym  podziela z m asam i lud ow e m i s łu­
szność ićh wzniosłych dążeń, jes t uczestn ik iem  ruchu ludowego, 
szukając dlań wyrazu w dziedzin ie zagadnień nowej ku ltu ry . 
Uznaje wartość i godność każdego cz łow ieka, a pracy p ie r­
wszeństwo oddaje.

Praca ośw ia towa w ujęciu ludow em  winna być bezintere­
sowna i pod względem  osob is tym . D la tego działacz ludow y 
nie pójdz ie w lud z p ięknym  gestem ho jnego szafarza dóbr 
w iedzy dla rzesz wydziedziczonych, gdyż każdy cz łow iek  ma 
dzisiaj równe prawa do tych  dóbr. W pracy ośw ia tow e j n iema 
poświęcenia, jest obowiązek. K to  w ięcej posiada, w in ien  o d ­
dać ze swych skarbów to, czego inn i zdobyć nie m og li ,  w 
czem w ięc zostali pokrzywdzeni. K to  zaś spełnia obow iązek —  
nie szuka osob istego wyniesienia , nie czeka nawet na w dzię ­
czność.

- *
*  *

Pracy ośw ia towe j w Polsce tow arzyszy ły  dawnie j dw ie  
w ie lk ie  idee: sprawa n iepodleg łośc i i w iara w lud w ie jsk i.
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„Przez oś wia tę  ludu do  wolnośc i"  — oto  hasło,  k tór e  s p rz ę ­
gało się z czynami  zbro jnemi ,  uprzedza ło  je i szło z ł  niemi.  
On o  to  budzi ło w d us zac h  dz iałaczy oś w ia to w y c h  n ies łab nący  
har t ,  p r zed  n iczem n ie u s t ę p u j ą c ą  m o c  czynu.

Dzisiaj  j es t  gorze j pod  ty m  względem.  Nie narzuca ją  się 
n a m  d o t ą d  równie  i m p e r a t y w n e  hasła ,  ide a  pracy  dla r o z w o ­
ju p a ń s tw a  nie p rzemaw ia ł a  z poc zą tku  do  naszych  se rc  ta k  
wyraziśćie,  jak idea  n iepodleg łośc i ,  gdyż przez długi  ok re s  
n iewoli  wyzbyl i śmy się kul tury pańs twowej .  Wres'zcie — o ile 
dawnie j  dzia łacze  oświa towi zwykli  już byli sp e łn ia ć  Mickiewi­
czowsk ie  polecenie:  „Nie  rozprawia jcie  wiele o fo rm ie  przy­
sz łego rządu w Polsce!.. .  Zas iewajc ie  mi łość  ojczyzny i ducha  
p oś w ię ce ni a  się, a b ąd źc ie  pewni ,  iż wyrośnie  Rzeczpospol i ta  
wielka i p i ę k n a "  — o tyle w la tach wolnośc i  nie mogl i  za ­
m y k a ć  oczu na żywe zagadnie n ia  soc ja lne ,  na f u n d a m e n t a l n e  
sp rawy us t ro ju  o d r o d z o n e g o  pańs twa.  To  w p ro w ad za ło  z r o z u ­
mi a łe  rozbicie d o  pracy  oświa tow ej .  Za m a ło  zaś je s t  kul tury 
d e m o k r a t y c z n e j  w' n a s z e m  spo łeczeńs tw ie ,  by  wszyscy dz ia ła ­
cze oświa towi  mogli  zdobyć  się na ten  wysoki  po z io m b e z ­
s t r on no śc i  i be z i n te re so w no śc i ,  o jakiej  była m o w a  powyżej .

Udział  intel igencj i  w p racach  ośw ia tow ych w latach p o ­
w oj en n y ch  znacznie  się zmnie jszył ,  gdyż zmieni ł  się s t o s u n e k  
war s tw  wyksz ta łc on yc h  do iudu. Dawny,  przez p r y z m a t  poezji  
og lą d an y  chłop,  w od św ię t ne j  szacie,  w s u k m a n i e  fantazyjnie  
narzuconej ,  z p a w ie m  p ió re m  — r.amienił  s ię  w „ p a r o b a "  
w zgrzebnej  koszuli ,  co grzebie  się tylko w gnoju  i ziemi,  bo 
czuje m u s  żyźnienia  w o je n n y ch  ugorów,  —  co woła o z iemię  
dla s ieb ie z re fo rm y  rolnej ,  bo  nie m o ż e  i nie chce  iść za 
c h l e b e m  do obcych ,  kiedy na własnej  ziemi m a m y  być s a ­
m o d z ie ln ym i  g o s p o d a r z a m i .

Więc  ci, co  nosili  świa t ło  na wieś,  a nie znali, c zem  ta 
w ieś  jest ,  nie znali  jej  p r zyz ie m ny ch u t rap ień ,  —  s tanę li  b e z ­
władnie .  Na szczęście s a m  chłop  rozpoczął  p r a c ę  nad  s a m y m  
sobą.  Poszedł  do  Se jmik u  i począ ł  b u d o w a ć  drogi ,  zak ładać  
szpitale,  wznosić szłoły rolnicze. Na  wsi u siebie,  kiedy p o ­
lepszyły się o g ó ln e  warunki  g o s p o d a r c z e  i f i n a n s o w e  w p a ń ­
stwie,  tworzył  spółdz ielnie ,  sp rowa dza ł  do swej  ob or y  lepsze  
krowy,  zap ro w adz a ł  zm ian y  na  lepsze  w up raw ie  ziemi,  uczył 
s ię s to so w ać  nawozy sz tuczne  i t. d. W te n  s p o s ó b  w naszych 
oczach  o d b y w a  się szybki rozwój  kul tury m a te r ja ln e j  na wsi 
przy niewie lkim s t o s u n k o w o  udz ia le  czynników intel igenckich.

Czy ró w n o rz ę d n ie  z tern pójdz ie  rozwój  ku l tu ry  d u c h o ­
wej —  rodzi się n i e p o k o j ą c e  pytanie .  Pi szę do Was,  n a u c z y ­
c iele wiej scy,  k tórzy  w p ie rwszym  rzędzie powinn iśc ie  d ać  na 
to  odpo wied z .  Wy z a k ła dac i e  po dw a l in y  tej ku l tury d u c h o ­
wej. J e j  rozwój da lszy w wielkiej  m ierze  zawisł  od tego ,  j a ­
k ą  będz ie  szkoła  po w sz e c h n a ,  ft po  dr ug ie  zależne  to  będzie
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od tego.  czy wieś  wyda  z s iebie  pr zodow nik ów  i p ion i e rów 
le p sz e g o  życia,  k tó re  nie m o ż e  być  p o m y ś l a n e  bez rozsz erze ­
nia w id no kr ęgów  duszy,  bez „meljorac j i  d u s z “ —  jak  się w y ­
raża je dna  z na jwybi tn iej szych  w Polsce dz ia łaczek społecznych .

W Danji d o k o n a ły  te go  u n i w e r s y t e t y  ludowe,  w k tórych  
c zęs to k ro ć  na jwybitnie js i  p r zeds tawi c i e le  nauki,  owiani  ludo ­
wym  d u c h e m  wielkiego w y ch o w aw cy  n a ro d u  duń sk iego ,  Mi­
kołaja Grundtwiga ,  s ię ga jąc  do ź ródeł  p r a s ta r e j  kul tury ludo ­
wej, sami  wzniecili  we  własnych  duszach  n i e z ło m n ą  wiarę,  że 
z ludu wyjdzie o d r o d z e n i e  ca ł ego  na rod u ,  wiarę tę  p rze lać  
umiel i  w se rca  swych w y c h o w ank ów ,  którzy  znowu porwali  za 
s o b ą  masy .

I u n a s  ten  proc es  zwolna się odbyw a.  Lu do we szkoły 
rolnicze spe łn ia ją  c z ę ś c io w o  rolę duńsk ich  u n iw e rs y te tó w  lu ­
dowych,  dop e łn ia  te g o  s a m o r o d n y  ruch organizacyjny  m ł o ­
dzieży wiejskiej .  Uczes tn iczą w tern także  wiej skie sp ółd z ie l ­
nie,  różne  koła o św ia tow e.  Przysp ieszać  ten  p ro ce s  i u p o w ­
sz echn iać  — to wielkie z a d a n ie  w p ie rw sz ym  rzędz ie  n a u c z y ­
c ie l stwa  wie jsk iego.  Zadan ie  będz ie  sp e ł n io ne ,  jeżeli  j ednos tki  
z p o ś r ó d  nauczyc i e l s twa  nasz eg o  wykrzeszą  z se rc  p o d o b n y  
zapa ł  i p o d o b n ą  wiarę w lud, j aką  żywił j e d e n  z p ie rwszych  
tw ó rc ó w  te g o  ruchu  duńsk iego ,  zwykły nauczyc ie l  ludowy,  
Kold, j aką  podzielal i  du ńscy  pro fe so ro w ie  un i w er sy te tó w ,  p o ­
rzuca jący ka tedry  n a u k o w e  i idący na wieś na nauczyciel i  do 
u n iw ers y te tó w  ludowych.

ft wszakże  lud wiejski  w Polsce  pos iada  nie mnie j  b o ­
gac tw przyrodzony ch  w duszy od ludu duńskiego .  Sami  tak  
częs to  u p a j a m y  się ba rw n e m i  s t ro jami ,  m is te r n e m i  nakle jan-  
kami ,  a r ty s t ycznem  z d o b n ic tw e m  chat ,  rzewną ,  s e rd eczn ą  me-  
lodją, p r a s t a r e m  zw ycza jem ludu.  J e s t  to dop ie ro  z a b a w k a  
kul turą ludową.  Tu t rz eba  czegoś  więcej .  Za m a ło  — c i e k a ­
wość  obs e rw a to ra ,  jak również  przenik l iwość  u c z o n e g o  e tn o  
grafa .  Tu t rzeba  s e r c e m  wy czu w a ją ce go  wie lkość s p r a w y — 
p ra w d z iw e g o  przy jac ie la  ludu. Trzeba  u m ie ć  spog lądać  na 
prze jawy kul tury ludowej  nie od  zewnątrz,  lecz od s t rony  duszy.  
Tak  s p o g lą d a ć  i wnioski  p ra k ty czne  dla życia n a r o d o w e g o  
wysnuwać!

Sk o ro  więc lud wiejski prze jawia  wybi tne  zdolnośc i  tw ó r ­
cze w dziedzinie własne j  kultury,  to nie m o ż n a  p o p r z e s t a ć  na 
za re je s t r ow an iu  te go  w m u z e a c h  e tnograf icznych .  Trzeba  to  
um ie ję tn ie  wyko rzys tać  jako  zdrowy i bujny p o d k ł a d  dla roz ­
ros tu  kul tury na ro do w e j .  Sk o ro  lud wiejski wykazuje  już 
zdolnośc i  rac jonalne j  i zbiorowej  pracy  u siebie,  a o d d a w n a  
daw ał  tyle d o w o d ó w  wytrwania  i zawzię tośc i  w pracy,  n aw e t  
przez ob cych  uznawa ne j  — to k o ni eczne m  jest ,  by wycisną ł 
wyraźne  p i ę tno  swych czynów na życiu ca ł ego  spo łeczeńs twa.
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Nadchodzi czas, że lud wiejski zacznie odgrywać wielkiej 
miary rolę czynnika dziejowego. Oczywiście nie nastąpi to 
bez wyraźnej świadomości z jego strony, jaką rolą ma spełnić. 
Świadomości zbiorowej, ku której droga prowadzi poprzez świa­
domość jednostek przodowniczych w masach ludowych.

Zadaniem więc pracy społeczno-oświatowej jest przygotowa­
nie ludu do tej roli. Lecz nie przez schlebianie mu —  a bu­
dzenie poczucia odpowiedzialności za przyszłość państwa. 
W ielu po lityków niemało mówiło  o tern, czego chłop ma żą­
dać od państwa, — zadaniem działaczy oświatowych jest m ó­
wić wyraźnie i dobitnie o tern, co należy oddawać państwu.

W ten sposób dawne hasło oświatowe: „przez oświatę 
ludu do wolności" — przemienia się na współczesne: „przez 
budzenie twórczości ludu ku prawdziwej demokracji" , która jest 
znowu największą gwarancją siły państwa.

J f lN  DEC.

Przypisek Redakcji: A rtyku ły , podpisywane przez au torów , od­
zw iercied la ją  ich poglądy i stanowią m a te rja ł dyskusyjny.

\

\
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WYCHOWANIE SPOŁECZNE.
J a k  to już byto zaznaczone powyżej w sprawozdaniu,  

Kuratorjum łącznie z akcją oświaty pozaszkolnej rozpoczęło
planową pracę nad wychowaniem społecznem młodzieży szkol­
nej oraz s ta łem ins truowaniem nauczycielstwa w zakresie prac 
społecznych.

Dotąd ustalono i rozpoczęto realizację trzech kierunków 
pracy:

a) dłuższe kursy wychowania społecznego dla V kursu 
Seminarjów Nauczycielskich;

b) prace nad ożywieniem samorządu szkolnego, oraz roz­
powszechnieniem i udoskonaleniem spółdzielni uczniowskich;

c) krótko-t rwałe kursy inst ruktorskie dla nauczycielstwa, 
poświęcone pracy w organizacjach społecznych, a w spół­
dzielniach przedewszystkiem.

Kursy w ychow ania  sp o łeczn ego  dla młodzieży.
Celem kursów jest  rozbudzenie za in teresowań społecz­

nych wśród młodzieży, naprowadzenie jej na pracę  s a m o ­
kształceniową w tym zakresie,  oraz podawanie  praktycznych in- 
strukcyj,  niezbędnych dla każdego działacza społecznego.

W roku szkolnym 1928/29 kursy te będą przeprowadzo­
ne najpierw w Seminarjach Nauczycielskich.

Program szczegółowy przewiduje zagadnienia ogólne, 
które dopełniając wiadomości  słuchaczy z nauki o Polsce 
współczesnej,  scharakteryzują tło pracy społecznej,  a więc w a­
runki natura lne w dziedzinie kultury duchowej  i mater ja lnej 
warstw ludowych.

Zkolei będą omówione podstawy ideowe, formy organi­
zacyjne i metody pracy w dziedzinie kulturalno-oświatowej,  
a w trzecim cyklu wykładów organizacje zawodowe i gospo­
darcze ludu, przy czem zagadnienia spółdzielcze będą wy­
sunięte na pierwsze miejsce.

Obok wykładów program przewiduje zajęcia praktyczne 
i dyskusje o wykładach,  omawianie statutów i regulaminów 
różnych organizacyj,  zaznajamianie słuchaczy z li teraturą spo­
łeczną, wreszcie omawianie  zagadnień i tematów,  jakie s łu­
chacze samodzielnie przepracują w Kółku pracy społecznej.

Ta pierwsza część kursu będzie przeprowadzona z p o ­
czątkiem roku szkolnego.

Po upływie 3 —4 miesięcy nastąpi druga część kursów, 
w czasie której będą ocenione wyniki pracy samokształcenio-
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wej, oraz podane p rak tyczne  w skazówki przez p re legen tów —  
specja lis tów, tyczące techn ik i  o rgan izacy jne j i gospodark i 
w organizacjach społeczno - gospodarczych, samorządowych 
i ośw ia tow ych , wreszcie najważnie jsze w iadom ośc i z zakresu 
ustawodawstwa agrarnego i socja lnego.

Z końcem  roku  szko lnego będzie zorganizowana wycieczka 
do środow isk w yb itne j pracy społecznej.

Szczegółowy p rogram  w yk ładów  oraz rozkład zajęć będzie 
og łoszony w jed nym  z najbliższych num erów  Dziennika U rzę­
dowego.

Formy i drogi organizowania samorządów 
uczniowskich.

Kwestjonarjusze i zjazdy przedstaw ic ie l i  samorządów ucz­
n iowsk ich  udowadn ia ją , że w szeregu zak ładów  po lsk ich  m i ­
m o jednego  wspó lnego  celu samorządów: p rzygotow an ia  m ło ­
dzieży szko lnej na jednos tk i  twórcze, um ie jące  so lidarn ie  ł p o ­
żytecznie wspó łp racow ać ze społeczeństwem, is tn ie ją  różno­
rodne fo rm y  te j organ izacji,  k rys ta l izu jące  w sobie różne k ie ­
runk i ide o lo g j i  społecznej. W  rezultacie można w tym  ruchu 
m łodz ieży uwzg lędn ić  podzia ł na 6 grup organ izacji,  w za­
leżności od p o d s t a w o w e g o  dla danej grupy k ie runku  
ideowego. I tak  istn ie ją: 1) organizacje o charakterze ideowó- 
m ora lnym , staw ia jące na planie p ie rwszym  w yrob ien ie  W ł a ­
snego charakte ru , jak: harcerstwo, samorządy kursowe, soda- 
licja, 2) organizacje o charakterze ośw ia tow o-sam okszta łcen io -  
w ym , jak  ko ła  naukowe: p rzyrodn iczo-geogra f. ,  pedagogiczne, 
l i te fack ie , historyczne, f izyko -m atem atyczne , krajoznawcze et.c. 
—  nadto ko ła  ku ltu ra lno - tow arzysk ie , koła h ig jeniczne, czuwa­
jące nad ku ltu rą  zewnętrzną i czystością gmachów szkolnych, 
3) organizacje o charakterze artys tycznym , jak  koła woka lno - 
muzyczne, rysunkowe, d ramatyczne, zdobnicze, robó t k o b ie ­
cych, zespoły muzyczne, sym fon iczne, dęte i t. d. 4) o rgan i­
zacje o charakterze f i la n tro p i jn ym , jak: kasy zapom ogowe, w y ­
c ieczkowe, b iura pośredn ic tw a  pracy, sekcje dożywiania, w y ­
pożyczaln ie książek, koła Czerwonego Krzyża, drużyny pożar­
nicze i t. d. 5) organ izacje  wychowan ia  fizycznego młodzieży, 
jak  koła, k luby  spor tow e  i hufce przysposobienia wo jskowego  
męsk ie  i żeńskie, 6) organ izacje  o charakterze gospodarczym , 
jak: spółdzie ln ie, sk lep ik i uczniowskie, in tro l iga to rn ie , fryz jer- 
nie i t. d.

W obec różnorodności potrzeb życia i za interesowań m ło ­
dzieży, czego dow odem  jest wyżej w ym ie n io ny  spis organiza- 
cyj uczn iowsk ich, zachodzi pytan ie, jak ie  p rzy ję to  fo rm y  
konso lidac j i  i p o ł ą c z e n i a  poszczególnych jednostek  or-
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ganizacyjnych w pewną całość, zbudowaną dostatecznie jasno 
dla m ało  w y ro b io nych  pod wzglądem  pojęć społecznych u m y ­
słów młodzieży, a zarazem uwzględnia jącą w w ystarcza jącym  
stopniu jej potrzeby, dążenia i za interesowania. Ze sprawo- 
zdań organ izacyj uczn iowsk ich  widać, że is tn ie ją  w życiu sa- 
o io rządowem  młodzieży po lsk ie j cztery zasadnicze typ y  (s tru ­
ktura) ujęcia ca łokszta łtu  życia m łodzieży.

Typ 1-szy cechuje fakt, że wszyscy uczniowie danego za­
kładu są cz łonkam i samorządu uczniowskiego, k tó ry  nosi różne 
nazwy, jak  „B ra tn ia  Pom oc '1, „P o m o c  Ko leżeńska" i łączy 
w sobie szereg m nie jszych jednostek o rgan izacy jnych, k tó re  
w zależności od swego charakteru  łączą się w w y d z i a ł y ,  
jak: wydz ia ł samorządowy, gospodf rczy, ośw ia towy, artystyczny, 
ku ltu ry  fizycznej i m ora lne j,  op iek i  społecznej i t. d. Typ  II 
Jest zorgan izowany na wzór samorządu pow ia tow ego  lub 
Ustroju g m iny  w ie jsk ie j.  U g rupow an ie  jednos tek  o rgan izacy j­
nych is tn ie je  tu na zasadach podzia łu na 3 władze: a) usta ­
wodawczą w postaci se jm iku  ustawodawczego, b) wykonawczą 
W postaci s ta rostwa z w ydz ia łam i: gospodarczym, adm in is tra ­
cy jnym , ku ltu ra ln o -ośw ia tow ym , ska rbow ym , c) sądowniczą 
z najwyższą instancją, sądem najwyższym, oraz niższą,sądem g m in ­
nym. Samorząd posiada ko ns ty tuc ję  —  g m iny  s ta tu ty  własne. 
Typ l l l-c i o rgan izacy j uczn iow sk ich  (najczęściej spo tykany) 
charakte ryzu je  is tn ien ie  organ izacji naczelnej, do k tó re j  należą 
wszyscy cz łonkow ie  zakładu, a k tóra  skup ia  jednos tk i  o rgan i­
zacyjne niższego rzędu, ale odm ienn ie  od organizacji I i 
|l typu ; jed no s tk i  te n ie łączą się w wydzia ły , lecz każda z nich 
is tn ie je o d d z i e l n i e .  Typ IV charak te ryzu je  is tn ien ie  je d ­
nej, w spó lne j organizacji, łączącej wszystk ich uczniów, ale obok 
niej is tn ie ją  odrębne jednostk i organizacyjne, a lbo do n ie j nie- 
włączone, albo od nie j zupe łn ie  niezależne.

Te i inne fo rm y  organ izacyj uczniowsk ich  wykazu ją  ró ­
żnicę w ugrupow an iu  jednos tek  organ., w ich mnie jsze j lub
większej au tonom ji w stosunku do organizacji g łów ne j,  ale
ich podstaw owa praca jes t jedna  i ta sama, bo ce lem  ich jest
uzyskanie różnem i d rogam i wykszta łcenia i w yrob ien ia  spo łe ­
cznego młodzieży. Różnorodność typów  i fo rm  wykazu je  ty lk o  
bogactwo k ie runków  dzia łalności, wytężoną i samodzie lną pra­
cę m łodz ieży w celu wyszukania  m etod  pracy społecznej, na j­
lepiej odpow iada jących  w arunkom  zakładu, po trzeb o m  życia, 
ł to jest w łaśnie może najważniejsza zdobycz samorządu ucz­
n iowskiego, najważniejsze jego znaczenie w y c h o w a w c z e ,  
bo przez to w łaśn ie  m łodzież uczy się w yodrębn iać  m n ie j i 
więcej is to tne  zasady pracy społecznej, dochodzi często 
żmudną ale samodzie lną drogą do sprecyzowania  sobie zaga­
dnienia, jaka fo rm a  organizacyjna na j lep ie j  odpow iada łaby za­
łożeniu swojej treści; wśród wahań, b łędów , p o m y łe k  uczy się



uzgadniać doskonałość formy z doskonałością ideji, jaką ona 
wyraża. Dla młodzieży naszego społeczeństwa, którego nor­
malne życie organizacyjne było przez szereg lat zatamowane 
okresem niewoli i płynęło w nienaturalnych, konspiracyjnych, 
tajnych kryjówkach, jest to próba sił, nieodzowna dla prze­
kształcenia nas w organizm społeczny zdrowy i normalny. 
Czy należałoby więc organizować samorząd w zakładach przez 
dawanie gotowych statutów i regulaminów, ,,recept", opraco­
wanych przez inne zakłady, choćby one z pozoru były najle­
psze i najwłaściwsze? Odpowiedź musi wypaść negatywnie. 
Najbardziej celową drogą byłoby uświadomienie młodzieży co 
do ogólnych zasad i form życia samorządowego i danie jej 
materjału do samodzielnego opracowania projektu statutów 
i regulaminów. Podręcznikiem praktycznym w tym  zakresie 
mogłaby być praca Fr. Dąbrowskiego p. t.: „Spółdzieln ie ucz­
niowskie", która zawiera szereg praktycznych uwag o zasadach 
kooperacji, a w rozdz. 111 uwzględnia schemat budowy statu­
tów, z którym należy zapoznać młodzież i zachęcić do opra­
cowania na jego zasadach własnego statutu. Schemat nauczy 
zastanawiać się nad nazwą i celem organizacji, prawami i obo­
wiązkami członków, środkami finansowemi, organami k iero­
wniczemu (walne. zebranie, rada nadzorcza, zarząd) i ich kom ­
petencjami, rachunkowością instytucji, zużytkowaniem fundu­
szów, likwidacją i t. d. Nadto, jak słusznie autor tej książki 
mówi, opracowanie statutu jest n iety lko doskonałem ćwicze­
niem umysłowem, ale i „ językowem " dla młodzieży, która ma 
przy tern sposobność do samokontro li w zakresie jasności, 
poprawności i zwięzłości określeń i wyrażeń. Samodzielne 
opracowanie przez młodzież statutu ty lko  na zasadzie sche­
matu może nawet dawać dziwolągi, których się po uzyska­
niu wyrobienia społecznego młodzież wstydzić będzie, ale 
niech to będą dziwolągi własne, twór ducha i umysłu m ło­
dzieży, pulsujący je j żywą krwią, obrazujący jej logikę i jej 
stosunek do zagadnień życia realnego a nie papierowy w y ­
twór pracy „przy biurku", narzucony młodzieży, przez star­
szych, którzy jednak powinni z materjałem się zapoznać, pró­
by organizacyj na terenie innych szkół śledzić i badać tak, 
aby w danym razie umieć dać radę i wskazówkę, nieznacznie 
rozpęd i energję młodzieży na właściwe tory skierować i do 
poprawy płędów zaprawiać. Równie ważną jest rzeczą pozo­
stawienie młodzieży swobodnego terenu do wypowiadania się 
na zebraniach i posiedzeniach.

Nie ulega wątpliwości, że początkowo w powodzi wielo- 
móstwa szkolnych oratorów tonąć będzie wiele istotnych rze­
czy, ale niech młodzież sama uczy się cenić czas, mierzyć 
jego wartość, elim inować małostkowość i gadaninę, fo rm u ło ­
wać wnioski i przeprowadzać samokontro lę nad własną pra­
cą przy opracowywaniu a następnie dyskutowaniu nad pro-
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tokułami  z pos iedzeń.  Nie róbmy tylko z kółek samokszta łcenio­
wych lekcyj szkolnych, z protokułów wypracowań piśmien­
nych, z zebrań młodzieży egzaminów plenarnych,  składanych 
przed czujnem okiem nauczycieli.

Żądanie tutaj  od młodzieży nieskazitelności i doskonałej  
Poprawności  wprowadzi  skostnienie i rutynę. Dajmy młodzie­
ży uświadomienie co do zasad i form pracy społecznej w ogó-  
>e, ale dążmy do tego,  aby potężny nurt  energji młodzieńczej 
znajdował swój swoisty, indywidualny, odrębny wszędzie wyraz 
i cechę, odpowiadającą  realnym warunkom, w jakich powstaje.

Nad jednem tylko nauczycielstwo czuwać musi — oto 
nad wyrobieniem przez organizacje samorządowe w młodzieży 
świadomości ,  że organizacje te staną się suchą,  mar twą literą, 
zbyteczną „szkolną ozdob ą“ , jeżeli w ich głębi nie będzie 
spoczywała odpowiedzialność za podjęty dobrowolnie na sie­
bie obowiązek udziału w pracy społecznej.  Kto nie ma sił do 
wywiązania się z tego,  niech się lepiej nie podejmuje— niech 
czeka i pracuje n a d  s o b ą .  Stąd też zachęta bardziej  wyro­
bionych j edn os tek  do opracowywania i wygłaszania na pos ie­
dzeniach samorządowych referatów.- „o etyce samorządowca" ,  
o „pracy dnia codziennego",  „o wzajemnych obowiązkach ko ­
legów — sam orz ądowców"— wydaje  się rzeczą równie ważną, 
jak formalny tok obrad. Te zagadnienia winny być składową 
siłą światopoglądu młodzieży, wyrazem rozwijającego się su­
mienia,  p ro g ram em  dalszego działania. Wszak my dobrze 
wiemy, jakie to „ideje" górują w sercach poważnej  liczby n a ­
szej młodzieży. „Tamten nie przeszedł,  ale mnie się udało!"

„Ona dostała dwójkę,bo głupia, ale ja j es t em za sprytna,  by 
sobie nie dać rady!" i t. d. Przejawy to ludzkie, arcyludzkie,  
powiemy.  Tak, ale zechciejmy zdać sobie sprawę z tego,  że 
te nurty myśli są własnością tychże miłych dziewcząt i s y m p a ­
tycznych chłopców/którzy w klasach młodszych idą... idą w ogień 
za ojczyznę ze Skrzetuskim,  w starszych „płoną za miljony" 
z Konradem,  a w kl. VIII gotowi każdej chwili „poświęcić swe 
życie i szczęście dla dobra ogółu" z J u d y m e m  Żeromskiego,  
czy Wokulskim Prusa. Wszystko to dzieje się na terenie..,' 
wypracowań piśmiennych.  W warunkach naszych udział czyn­
ny młodzieży w życiu sam orządowe m winien być dla niej og ­
niową próbą nietylko sprawności  organizacyjnej ale wytrzy­
małości i trwałości jej postawy etycznej, jej s tosunku do o to ­
czenia, a wynik pracy oceną wartości społecznej,  jako człowieka 
i obywate la Rzeczypospolitej  uczniowskiej.  Na to należało­
by w pierwszym rzędzie zwrócić uwagę.

W swojej pracy p.t.: „Zasady moralne  w wychowaniu"  
pisze J.  Dewey: „W pew nem  mieście,  jak mi opowiadano,  ist­
nieje szkoła pływania,  gdzie młodzież uczy się pływać, nie 
idąc do wody, lecz ćwicząc się ciągle w różnych ruchach ko­
niecznych przy pływaniu. Gdy jedn ego z. młodzieńców, uczo-
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nych w ten sposób zapytano, co zrobiłby, znalazłwszy się 
w wodzie, odpowiedział krótko: utonąłbym. Opowiadanie to 
jest podobno zgodne z prawdą; gdyby nie było takie, wyda­
wałoby się bajką, wymyśloną rozmyślnie, celem typowego 
przedstawienia stosunku szkoły do życia". Opisanych przez 
Dewey’a ,,szkół p ływania" było u nas dużo i na niesz­
częście jest jeszcze wiele. Nie dziwmyż się więc, że w nas 
samych i w innych spotykamy cały szereg pierwiastków, zna­
mionujących wychowanków takich szkół, jak: niedołęstwo i nie- 
zdarność życiową, marnotrawstwo sił i czasu, dyletantyzm 
w zagadnieniach społecznych, skłonność do frazesu i gestu. 
(Jechy te, niezależnie od naszej woli a nawet wiedzy, wko- 
rzeniły się w charaktery nas, starszego pokolenia i słały się na­
łogiem, który jednak zginąć musi z naszem pokoleniem a nie 
wrastać w młodzież. Walka z ujemnemi nałogami, przepro­
wadzona na polu samorządów, daje doskonałe rezultaty w o r­
ganizowanej p r z e z  s a m ą  młodzież akcji przeciw używa­
niu alkoholu, paleniu papierosów, gorączce kinomanji, prądo­
wi skłonności do czytania demoralizujących książek i t. d.

Równocześnie organizowane są odczyty o charakterze 
pozytywnym i tak: „ tygodnie książki", które wyrabiają chęć do 
czytania i zamiłowania do gromadzenia bibljoteczek, „dn ie  spół­
dzielczości", wyrabiające odpowiednie zainteresowania, zmysł 
do pracy realnej, zwracające uwagę na znaczenie społeczne 
spółdzielni ucz., „w ieczornice artystyczne", które rozwijają 
zmysł piękna, kształcą pod względem estetycznym, wyrabiają 
pod względem towarzyskim, zebrania poświęcone charaktery­
styce wybitnych działaczy i działaczek. Poczucie odpowie­
dzialności kształci się też przez sądy koleżeńskie, które coraz 
więcej z bezdusznego formalizmu, wypływającego z naślado­
wnictwa starszych, przekształcają się w instytucje, reprezentu­
jące poważne kry ter jum  etyczne dla reszty i wyłaniają z sie­
bie nie hasło potępienia i zgrozy, lecz hasło pomocy wzajem­
nej w tępieniu nałogów, miłości bratniej, zrozumienia, ale za­
razem żądania pracy nad sobą. W spółdzielniach i szkolnych 
kasach młodzież uczy. się liczenia i gospodarki cudzemi fun ­
duszami, rozumie odpowiedzialność, jaka za nienależytą ad­
ministrację na niej ciąży, uczy się szanować grosz cudzy 
i własny i celowość jego użytkowania. Koła pracy społecznej 
coraz więcej zakresem swoim zaczynają wychodzić poza obręb 
zakładu, obejmują organizowanie przez młodzież czytelń i .b i-  
b ljo tek w zaniedbanych kultura ln ie ośrodkach życia robotn i­
czego i włościańskiego, współudział młodzieży w pracach hu­
manitarnych starszego społeczeństwa— jej współpracę w och­
ronkach i przytułkach sierot i niezamożnej dziatwy.

Według obserwatorów życia samorządowego naszej m łod­
zieży najlepiej wyrabia się ona na stanowiskach przewodniczą-
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cych wydziałów,  k tórzy  wraz z p r zew od n ic ząc ym  całej  o rgani -  
^a ęji, k a s j e r e m  i s e k r e t a r z e m  tworzą  zarząd,  wybierany  w n i e ­
których  z ak ła dach  nie przez  walne  zeb ran ie ,  a le  przez radę  
nadzorczą.  Na jw ię ksz e  t rudnośc i  n a p o t y k a  młodz ież  na s t a ­
nowisku p rz ew odn ic ząc ych  s a m o r z ą d ó w  (zwłaszcza przy jego  
sńnern scen t ra l izowaniu)  p o d  w zg lę d em  organizacj i  pracy,  po- 
wazne  t rudnośc i  również  na  s ta n o w is k a c h  kas je rów (śc iąganie  
s kładek,  r z e t e l n o ś ć  po d  w z g lę d e m  f i n a n so w y m )  i na te  dwa 
s t ano w is ka  na le ża łob y  zwrócić b a czną  u w a g ę  i o toczyć  je 
Pfzez nauczyc ie l s two czujną o p ie k ą  ze s t rony d e le g o w a n e g o  
Przez R adę  Pe da g o g ic z n ą  nauczyc ie la  — o p ie k u n a  sa m o rz ą d u .  
Cełem u ła twien ia  pracy  j e m u  i p o m o c y  przy m ło dy ch  s a ­
m o rząd ach  p rz e w o d n ic z ąc y m  wydziałów,  związania pracy  u cz ­
niów z p ra cą  g ro n a  n auc zy c ie l s k i eg o  powinni  inni nauczyc ie le  
rozdzielić m ięd zy  s ieb ie  funkc je  o p ie k u n ó w  wydzia łów,  za leżn ie  
° d  swoich  uzdoln ień  i zami łowań.  W t e n  s p o s ó b  w z a j e m n e  
odd zia ływanie  będz i e  znacznie  in te nsy wnie jsze  i wydatn ie j sze  
w rezu l ta tach .

P o tę ż n a  i twórc za  akc ja  us am o d z ie ln i en i a  i u sp o łe czn ie ­
nia nasze j  młodz ieży  wre w sze re gu  s e m in a r j ów ,  g im nazjów 
i w szkołach  p ow sz ec hn yc h ,  a o jej wyn ika ch  p o w a ż n y c h  i p r o ­
b l em ach ,  przez nią w ys un ię tyc h ,  świadczy  os ta tn io  wydarta 
zbiorowa, in te re su ją ca  a c e n n a  p ra ca  p. t. „ S a m o r z ą d  szkolny  
w szkole  p o w s z , “ W sz ys t ko  to jes t  n iew ątp l iw ym  znakie m,  
że „szkoły  p ływ an ia" ,  o d e r w a n e  • od życia rzeczywis tego ,  b e z ­
ba rw ne ,  z im ne  i b e z d u s z n e  s ta ją  się w Polsce  coraz  rzadsze.  
W blas ku  rea lne j  p r acy  zb iorowej  idzie w lepsze  „ jut ro"  p o ­
kol en ie  Młodej Polski  nietylko  pod  z n a k ie m  „m a tu ry  i karje - 
r y “, of iar  i j ękó w  nad  własną  n iedolą,  s e n t y m e n t a l n y c h  sz la ­
ków i mgl i stych  rojeń,  a le  po d  z n a k ie m  umi łow an ia  szerokich  
płaszczyzn czynu ludzkiego ,  wyrob ien ia  i sp rawnoś c i  o rg ani za ­
cyjnej  —  p ok ol en i e  zdolne  do  przeksz t a ł cen ia  swojej  i c u ­
dzej doli w edł ug  k ie ru nk ow e j  woli, j aka  w jeg o  duszy  się wyłoni  

pok o le n ie ,  wolne  od t rag iczne j  klątwy, jaka  wisiała nad  
sz e re g i e m  pokol eń  polsk ich  a zawar ła  się w wyznaniu  K o n ra ­
da  z „Wyzwolenia"  W y sp ia ń sk ie g o ,  k tóry woła,  że jego,  k t ó ­
rego zawsze  py ta no ,  co myś l i— co robić zamierza  *— co chce  
czynić — nareszc ie  zapy tan o ,  co czyni ? — bo  po k o le n ie  
Młodej  Polski  c z y n e m  żyje i żyć może!

Czyżbyśmy więc — my,  którzy m a m y  w swoich  d łoniach  
możl iwość  s tworzenia  p o l a  d o  c z y n u  tym ,  k tórzy po  nas  
Przyjdą,  na  chwilę n a w e t  mogli  się zaw aha ć  przed  wy tę żeni em  
Wszelkich wysi łków, ab y  w czynie  i p r acy  zbiorowej  s e r c e  
1 dusza  m ło d e g o  po kole n ia  prze jawić  się, z aha r to w a ć  i wzróść 
w siły mogła?. . .

Dr. W. Tf lTflRZRNKfl .
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S a m o r z ą d  szko lny  a spó łdz ie ln ie

u czn iow sk ie .

Z naczen ie  sp ó łd z ie ln i  u czn io w sk ie j .  Nie pod lega  już 
dzisiaj dyskusji zasada, że szkoła musi mieć ścisły związek 
z życiem społeczeństwa,  że n iema do spełnienia ważniejszych 
zadań ponad przysposobienie młodzieży do twórczego udziału 
w życiu obywate iskiem,  w pracy zbiorowej społeczeństwa,  przy 
niezadbywaniu oczywiście tego,  co jednostce  ma zapewnić sa- 

, modzielność życiową.

W teorji wszyscy aprobują hasło: „Szkoły pracy i życia”, 
która — według określenia Devey’a — ma być „zrzeszeniem 
w miniaturze — społeczeństwem w zarodku".  J e d n a k  w prak­
tyce niewiele się u nas robi w tym kierunku. Dla realizacji 
„Szkoły pracy" nie wystarczą „robótki ręczne",  prowadzone 
zwłaszcza przy takich urządzeniach,  na jakie stać nasze szkoły. 
Struganie zabawek, klejenie pudełeczek— to za mało! J a k o  przy­
zwyczajenie do pracy fizycznej,— owe robótki nie przedstawiają 
większego znaczenia dla dzieci z warstw ludowych; dla wszy­
stkich dzieci są wprawdzie interesującą zabawką. J a k o  zaś 
me toda  wychowania społeczenego — „roboty ręczne" mogą 
mieć znaczenie,  gdy wprowadzimy prace dzieci w ,,fermach 
szkolnych (o jakich można marzyć tylko), gdy szkoły nasze 
będą zaopatrzone w takie zasoby mater ja łów i urządzeń dla 
tej pracy, że można będzie przy ich użyciu lepiej i lustrować 
dzieje gospodarczego rozwoju ludzkości,  ułatwiać dzieciom 
wniknięcie w istotę współczesnych urządzeń technicznych prze­
mysłu i handlu.

Muszę tu wtrącić jedną uwagę.  Poruszam te sprawy nie 
jako pedagog, który wychodząc od szkoły, szuka związku 
z życiem społeczeństwa,  lecz z pozycji świadka dokonywają- 
cych się zmian w życiu społecznem pragnę oświetlić wysiłki 
szkoły, która chce zbliżyć się do rea lnego  życia społeczeń­
stwa. Przy ocenie więc nowoczesnych zasad pedagogicznych 
z tego s tanowiska nie będą zbyt in teresujące rewelacyjne m e ­
tody teore tyków — pedagogów,  lecz rezultaty, os iągane n.’ p. 
przez amerykańskich działaczy społecznych, którzy w oparciu 
o instytucje rolnicze przeprowadzają  w szkołach powszechnych 
Stanów Zjednoczonych ftmeryki  t. zw. ,,konkursy rolnicze'1. 
Dzieci tych szkół, zorganizowane w „Kluby uprawy kukurudzy",  
„hodowli kur" « i t. p. nie bawią się zmyślonemi  robótkami , 
lecz hodują  nap raw dę  nowe  rasy kur, uprawiają nową od ­
mian ę kukurudzy,  prowadzą doświadczenia z nawozami,  
wykonując te pra ce  pod kierownictwem nauczycieli i facho-



wych ins t ruk torów.  Robią wszystko tak,  jak powinni  robić ich 
rodzice,  ty lko  w m ałych  rozmiarach .  Właśc iwe „szkoły pracy  
i życia“ m o ż n a  s p o t k a ć  i u nas  w n ie k tórych  ludowych sz ko ­
łach rolniczych,  gdzie uczeń  wszystko ,  co słyszy od  n a u c z y ­
ciela,  zaraz t e g o  s a m e g o  dnia  p rz e p ro w a d za  w go sp o d a r s t w ie  
szkolnem.  By w ten  s p o s ó b  zbliżyć szkoły do  życia,  nie j e d ­
ną i dwie —  ot t a k  dla ek s p e r y m e n tu ,  lecz w całej  rozc iąg­
łości —  t r zeba  na to  po w a ż n y c h  ś r odk ów ,  o d p o w ie d n ic h  wy­
kon awców.  J e s t  to  więc w a ż n e  zaga d n ie n ie  przyszłości .

W nasze j  szkole po k u tu je  s tary duch  pod  innym jeszcze  
względem.  Szkoła  nasza  tylko  naucza ,  tylko  t resu je ,  j es t  o p a r ­
ta ty lko  na au t ory te c i e .  T a k  jes t  p rzyna jmn ie j  w większości  
Wypadków.  Inicjatywa,  z e s p o ł o w a  tw órczość  dzieci  nie  m o ż e  
znaleźć wyrazu  przy dz is ie j szym us t ro ju  życia szkolnego .  Sz k o ­
ła mówi o życiu s p o łe c z n e m ,  lecz do  życia nie zaprawia.  
W n a j l e p s z y m  razie budzi  myś l  spo łeczną ,  lecz nie wyrabia  
ins tyn któ w s p o łe c z n e g o  czynu,  nie rozwija też  uczuć  społecznyc h .

By tc h n ą ć  w życie szko lne  d u ch a  sp o łecznego ,  n iek tórzy  
w y ch o w aw cy  p ró b u ją  o rg a n i z o w a ć  s a m o r z ą d  szkolny.  Lecz 
tu znowu zbyt  częs to  br ak u je  żywej t reści  dla tw orzonych  
form.  Sarriorząd szkolny s ta je  się rzeczą  bez duszną ,  gdyż  
b r a k  m u  nieraz kon k re tn y ch ,  życ iową w a r t o ś ć  pos ia da j ąch  z a ­
dań.  Dbanie  o p o r z ą d e k  w e w n ę t r z n y  w szkole,  sądy  koleń-  
sk ie —  to  nie wystarczy!

J a k ż e ż  więc  ożywić s a m o r z ą d  szkolny?
By o d p o w ie d z i e ć  na  to  py tan ie ,  na leży  sobi e  uś wiad o-  

domić ,  c z e m  jest  w swej  is toc ie  s a m o r z ą d  spo łeczny .  Otó£ 
sa m orz ąd ,  j ako  fo rm a  współżyc ia m ię d z y  ludźmi,  nie m a  nic 
w s p ó ln e g o  z policją,  z sąda mi ,  lecz ma  na celu u ła tw ia n i e  z a ­
rządu życ iem zb io ro w em ,  k t ó r e g o  rozwói  zawisł  w p ie rwszym 
rzędzie od dos kona le n i a  form w spółp racy  społeczne j  w dz iedz i ­
nie g o s d o d a rc z e j  i kul tura lne j .  P o m o c  i u ła tw ian ie  p o s tę p u  
g o s p o d a r c z e g o  wysuw a się na  p ie rwsze  m ie js ce  zada ń  s a m o ­
rządu społ ecznego .  J eże l i  więc  s a m o r z ą d  szkolny m a  być  
szkołą  życia,  t r zeba  weń wcielić p o d o b n ą  treść.

O b se rw u ją c  zaś  g ł ów ne  pro cesy  p o s tę p u  społ eczne go ,  
t a k  w dz iedz in ie  g o sp od a rc ze j ,  j ak  i kul tury  d u c ho w e j ,  
s twierdz ić  mu s i m y,  iż o d b y w a  się on  zgodnie  z n acze ln ym 
p r a w e m  nie tylko  rozwoju ludzkości ,  iecz całej  p r z y ro d y — z g o d ­
nie z z a s a d ą  współdz ia łan ia  i pomo 'cy wza jemne j ,  k tóra  na j ­
do sk o n a ls z y  —  jak do tą d  —  swój  wyraz  zna laz ła w s p ó łd z ie l ­
czości.  N aj d o sk o n a ls zy  d la tego ,  że spółdz ie lczość  s ta ła  się 
po  pierwsze.  — na j lepsz ą  fo rm ą  podzia łu dóbr ,  który dzisiaj 
jes t  g ł ó w n e m  ź ród łem  n i edo s t a tk ów  i wyzysku,  a po d ru g ie — 
g łó w n y m  czynni k ie m p o s t ę p u  w dziedzinie organizac j i  pracy,
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s z c z e g ó l n i e  w ro ln ic twie .  Dzięk i  p i e r w s z e m u  k i e r u n k o w i  s p ó ł ­
dz ie l c zoś ć ,  u s u w a j ą c  ź r ód ła  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ,  s k u p i a  p o d  
s w y m  s z t a n d a r e m  na j l i czn ie j sz e  w s p o ł e c z e ń s t w i e  k a ż d e m  r z e ­
sze  s p o ż y w c ó w  i d a j e  im s k u t e c z n ą  b r o ń  p rz e c iw  w y z ys ko w i ,  
dz ięk i  d r u g i e m u  s p r a w i a ,  iż w d z i e d z in ie  p r o d u k c j i  p r a c a  m o ­
że b r a ć  p r z e w a g ę  n a d  k a p i t a ł e m ,  w c z e m  zn o w u  w i ę k s z o ś ć  
s p o ł e c z e ń s t w a  j e s t  z a i n t e r e s o w a n a ,  A p o n a d t o  sp ó łd z ie l c z o ś ć ,  
p o s t ę p u j ą c  o d  o r g a n iz a c j i  sp o ż y c i a  ku  s p o ł e c z n e j  o rg an iz ac j i  
w y tw ó rc z o ś c i ,  c o r a z  w ię c e j  s t a j e  s ię  ż y w o t n ą — j a k o  idea  k i e ­
r u n k o w a  ku n o w e m u  p o r z ą d k o w i  s p o ł e c z n e m u .

T a k  w ię c  i z d o b y c z e  na  d z i eń  dz i s i e j szy  i r o z w i d n i a j ą c e  
z o r z e  s ł o n e c z n e g o  ju t r a ,  j a k ie  t o w a r z y s z ą  p r a c y  spó łd z ie l cz e j ,  
s k u p i a j ą  p o t ę ż n ą  a r m j ę  sp ó łd z ie l c ó w ,  d a j ą c  im m o c  i w ia rę  
w p rzysz łoś ć .

S t ą d  m ł o d z i e ż  s z k o ln a ,  w raż l iw a  z a w s z e  na o ż y w c z e  i d e e  
w s p ó ł c z e s n o ś c i ,  z p e w n o ś c i ą  n ie  g d z ie in d z ie j  ty lk o  w s p ó ł ­
dz i e l c zoś c i  p o w i n n a  s z u k a ć  real. izacji  M ic k ie w i c z o w s k i e j  d e w i ­
zy: „w s z cz ęś c iu  w s z y s t k i e g o  s ą  w s z y s t k i c h  c e l e “ .

O r g a n i z u j ą c  życ ie  z b i o r o w e  m ł o d z i e ż y  sz k o l n e j  n a  z a s a ­
d a c h  sp ó łd z ie l c z y c h ,  r e a l i z u j e m y  w s p ó ł c z e s n e  z a s a d y  w y c h o ­
w a w c z e ,  s a m o r z ą d o w i  s z k o l n e m u  d a j e m y  r e a l n y  g r u n t  o p a r c ia .

J e d n o  ty ł k o  z a s t r z e ż e n i e !  T r z e b a  p a m i ę t a ć ,  że  s p ó ł d z i e l ­
n ia w s z k o l e  —  to  n ie  s a m  s k l e p i k  u c z n i o w sk i ,  j a k  w s p o ł e ­
c z e ń s t w i e  s p ó ł d z i e l n i a — t o  r ó w n i e ż  n i e  k r a m i k .

„ U t o ż s a m i a n i e  r u c h u  s p ó ł d z i e l c z e g o  z r u c h e m ,  d ą ż ą c y m  
d o  w y t w o r z e n i a  s k l e p i k a r s t w a  p o l s k i e g o ,  m u s i a ł o b y  s p r o w a d z i ć  
ś m i e r ć  n a s z e j  k o o p e r a c j i  J e s t  to  dla  m n i e  j a s n e ,  j a k  s ł o ń c e " —  
p o w i e d z i a ł  k i e d y ś  g ł ó w n y  p i o n i e r  sp ó łd z ie l c z o śc i  w Po l sce ,  R o m u ­
a l d  Mie lcz a r s k i .  To w a r t o  z a p a m i ę t a ć !

S p ó łd z ie ln ia  u c z n i o w s k a  n ie  j e s t  w y ł ą c z n i e  s k l e p i k i e m ,  
c h o c i a ż  d o r a ź n y c h  kor zyś c i  i t e g o  l e k c e w a ż y ć  n ie  m o ż n a ,  
p o n i e w a ż  w ł a ś n i e  o n a  m o ż e  n a j s p r a w n i e j  o r g a n i z o w a ć  in n e  
dz i a ły  p r a c y  z b i o r o w e j  m ło dz ie ży ,  k t ó r e  z m n i e j s z e m  p o w o ­
d z e n i e m  s t a r a m y  s i ę  z a ła tw ić  p r ze z  s a m  s a m o r z ą d  szk o ln y .  S p ó ł ­
dz i e ln ia  o r g a n i z u j e  w sz e lk ie  p r a c e  z b i o r o w e  n a j s p r a w n i e j  d l a ­
t e g o ,  że  o p i e r a  j e  na  z a s a d a c h  g o s p o d a r c z y c h .  A z a k r e s  d z i a ­
ł a lno śc i  m o ż e  tu  b yć  b a r d z o  sz e r o k i .  C h o ć b y  ty l k o  w y m i e n i ć  
n a j w a ż n i e j s z e  działy:  s p ó ł d z i e l n i a  z a o p a t r u j e  c z ł o n k ó w  w na j ­
w a ż n ie j s z e  a r t y k u ł y  u ż y t k u  c o d z i e n n e g o  ( g łó w n ie  m a t e r j a ł y  
p i ś m i e n n e ) ,  o r g a n i z u j e  w y p o ż y c z a l n i ę  p o d r ę c z n i k ó w ,  z a k ł a d a  
w a r s z t a t y  r o b ó t  r ę c z n y c h  ( n a jc z ę ś c i e j  i n t r o l i g a to r n ię ) ,  u rz ą d z a  
c z y t e l n i ę  czy  t a k ż e  b ib l j o te k ę ,  r ea l i z u j e  i d e a ły  h u m a n i t a r n e  
p r z e z  o r g a n i z o w a n i e  p o m o c y  w n a u c e / n i e s i e n i e  p o m o c y  m a -  
t e r j a ln e j  n a j u b o ż s z y m  i t. d.
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Z a p e w n e — w ym ie n io n e  działy pracy m o ż n a  ta k ż e  w inny 
s p o s ó b  zo rganizować .  J e d n a k ż e  o p a rc ie  ich na  z a sad ac h  g o ­
s po da rczyc h  i spółdzielczych:  op łacalnośc i  d a n e g o  p r z e d s ię ­
b iorstwa ,  na śc i s łym rachunku,  spo łeczne j  kontroli ,  zb iorowym 
zarządz ie — zapew nia  p o c z y n a n io m  t rw ałe  warunki  powodz en ia .

Po  drugie  spółdz ieln ia  uczn iow ska  — to nie tylko  p r z e d ­
s ięb iors two  o c h a r a k t e r z e  g o s p o d a r c z y m .  Spółdzielnia jes t  
na j lepszą  szkoła  życia sp o łe cznego .  Wychow uje  w d u chu  idei 
współdz ia łania i p o m o c y  wzajemne j ,  gdyż  codz ien na  p ra k ty k a  
pracy  spółdz ie lczej  w y m a g a  w sp ó łp ra cy  cz łonków,  uczy ró w ­
nież tego,  czego  n a m  wszys tk im w życiu p r a k t y c z n e m  n a j b a r ­
dziej  brak,  t. j. pun ktua lno śc i ,  sol idności  w w y k onyw ani u  na j ­
mn ie j s zyc h  drob iaz gów ,  u j m o w an ia  sp raw  życia co d z ie n n eg o  
w for m ę  ścis łych obl iczeń.

W ten  s p o s ó b  zo rg an iz owany  s a m o r z ą d  szkolny,  właśc i ­
wie spółdz ie lnia  uczn iowska  — ja k o  sa m o rz ą d ,  s taje się rzeczą  
żywą, w s z e c h o g a r n ia j ą c ą  p o t r z e b y  młodz ieży ,  szkołą czynu,  
gdyż z dnia na dzień s p ra w y  spółdz ie lcze  t rz eba  odrobić ,  a nie 
m o ż n a  zbyć d ja lek tyką .

Spółdz ie lnia ucz nio ws ka  u r u c h a m ia  na jp ie rw działy o p ła ­
ca ln e  i p rzynosz ące  dochód ,  więc sklep,  ro bo ty  ręczne,  kasę  
oszczędnośc i ;  n a s tę p n ie  zaosz czędzone  nadwyżki  przeznacza  na 
or ga n iz o w a n ie  działów ośw ia to wo-k u l tu ra ln ych ,  w ten s p o s ó b  
s twa rza  p o d s ta w y  sam o w y s ta rc z a ln o ś c i  gosp odarcze j ,  która  jes t  
n i e z b ę d n y m  w a r u n k ie m  sa m o r z ą d u .

f lkcja przygotow aw cza  i spó łdz ie lczo  ośw iatow a.

J e ż e l i  spó łdz ie lnia  uczn iow ska  ma  spełnić  t a k  donios łą  
rolę wychowawczą,  to musi  być  o g n iw e m  s p r z ę g n ię t e m  w c a ­
ły łańcuch  ‘ząb ie gów wycho waw czyc h .  N ie m a być sk lep ik ie m,  
z e p c h n ię ty m  gdz ieś w za ło m kory ta rza ,  lecz żywą instytucją,  
w k tóre j  o g n is k o w a ć  się będzie  zb iorową tw ór cz oś ć  młodz ieży,  
—  to powinny jej us tawiczn ie  towarzyszyć  na sze  myśli  i t roski .

Nietylko  na z eb ran i ach  spec ja lnych  będzie  o niej mow a,  
lecz i w czas ie  lekcyj  nauczyciel  zna jdzie s p o s o b n o ś ć  do p o d ­
kreś len ia  znaczenia  idei współdz ia łan ia  i w życiu sp ołe czeńs tw  
ludzkich,  i w ca łym świec ie  i s tot  o rganicznych .  Przy nau c e  
historj i  s nadn ie  wykaże,  że widne  szlaki ludzkości ,  w iodące  do 
d ob ro by tu ,  do  szczęśc ia  ludzkiego  — to e ta p y  p o m o c y  w za ­
j e m n e j  i współdz iałania  między  j e d n o s tk a m i ,  g r u p a m i  społe-  
cznem i  i na ro dam i .  P o n u re  zaś zgliszcza, pus tyn ie  zniszczeń,  
chwile m a r tw o ty  rozwoju  — to skutki  b e z w z g lę d n eg o  w s p ó ł ­
zawodnic twa ,  za k tó r e m  idzie zawsze  n i e u b ła g a n a  walka , a za 
nią u p a d e k .
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I nauki przyrodnicze nie wykazują konieczności walki
0 byt, wzajemnego wyżerania się —  jako prawa, kierującego 
rozwojem . Badania ty lu  uczonych dowodnie wykazały, że naj­
lepiej rozw ija ją się te gatunki, które czy dla obrony, czy w y­
żywienia, czy też zabezpieczenia potom stwa zdobywają się na 
organizację pomocy wzajemnej. Tak pięknie opisał przykłady 
te j pomocy w przyrodzie uczony rosyjski, P. K ropotk in , w dzie­
le : „Pomoc wzajemna, jako czynnik rozw oju", że książka owa 
znaleźć się powinna w ręku  każdego wychowawcy.

To będzie stałe oddziaływanie w kierunku spółdzielczego 
wychowania młodzieży.

Wskazanem również będzie urządzanie osobnych poga- 
ganek, króre będą m ia ły na celu rozbudzenie w młodzieży 
woli czynu zbiorowego. Należy ty lko  unikać m oralizatorskiego 
przekonywania; raczej brać z otoczenia pewne zdarzenia, o- 
brazki z życia, jako przykłady na to, czem jest, jaką wartość 
posiada współdziałanie. Gdy z własnych przeżyć nic podobnego 
nie mamy, m usimy się posłużyć odpow iednią lite ra turą , która 
jest dość bogata.

Już dla dzieci z pierwszych oddziałów szkoły powszech­
nej istnieją odpowiednie bajki, jak: 1) „M iś w m iasteczku" —
B. Nowakowskiego, 2) „Z ło ty  kop iec" —  K. Czyżowskiego, 
4) „Gromada światem  włada" — J. Ostrowskiego. Polecenia 
godne śą dwie powieści dla dzieci z zakresu spółdzielczości: 
1) „Razem m łodzi przyjacie le11 —  E. Słońskiego, 2) „B ankru ­
ctwo małego Dżeka11 — J. Korczaka, f l  następnie zbiorki no­
wel dla starszych dzieci: 1) „Gałąź czereśni11, —  M. Dąb­
rowskiej, 2) „W  służbie spółdzie lcze j"— E. Zalewskiego, 3) „20 
obrazków z życia spółdzielczego1' — J. \yo lsk iego. Wreszcie 
popularne opisy ruchu spółdzielczego w Polsce i zagranicą.*)

Zorganizowanie i prowadzenie spółdzielni uczniowskiej.

Praktyczną pracę spółdzielczą w szkole rozpoczynamy 
niemal zawsze od zorganizowania sklepiku uczniowskiego, lecz
1 tu ta j należy tak stawiać sprawę, że sklep ik będzie środkiem  
do osiągnięcia rzeczy większych.

Przy organizowaniu sklep iku należy unikać tak często 
popełnianego błędu, że nauczyciel nie czeka, aż zbierze' od 
członków udziały, lecz wkłada czy to własne ćzy pożyczone 
pieniądze i zaczyna pracę. Raczej odłożyć sprawę, lecz udzia- 
ły, przynajm nie j częściowo, trzeba koniecznie zebrać. W razie

* )  W ym ie n io ne  ks iążk i  na leży sp row adzać  ze Zw iązku  S p ó łd z ie ln i  S p o ­
żywców Rz. P. w Warszaw ie , ul. G rażyny  13.
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potrzeby przekonać rodziców, pozyskać ich dla sprawy. 
Należy od początku przes trzegać zasad i zwyczajów spółdziel ­
czych. Pamiętajmy, że pierwsi pionierzy spółdzielczości,  tkacze 
roczdelscy, przeszło rok składali udziały ze swych małych za­
robków, zanim założyli sklep spółdzielczy.

Nie można tu w ramach jednego artykułu pomieścić wy­
czerpujących wskazówek o prowadzeniu spółdzielni uczniow­
skich. Zainteresowanych odsyłam do znakomitej  książki: 
,,Spółdzielnie uczniowskie" — Fr. Dąbrowskiego (wyd. Zw. 
Spół. Spożywców w Warszawie).

Dlatego poprzes tanę  na omówieniu najczęściej spotyka­
nych w spółdzielniach uczniowskich niedomagań.

Najpierw tedy zakrada się bardzo często ten niespół- 
dzielczy zwyczaj, że sklepik prowadzi  upat rzona przez nauczy­
ciela jednostka,  a właściwie sam nauczyciel robi rachunki,  kie­
ruje biegiem pracy, dzieci tylko stają się widzami.

Jeżel i  tak ma być, to raczej spółdzielni nie zakładać!
W myśl statutu,  jaki spółdzielnia przyjęła przy jej zakła­

daniu, do prowadzenia sklepiku i innych przedsiębiorstw ma 
być powołany zarząd, złożony przynajmniej z 3 osób: kierow- 
nika-gospodarza ,  skarbnika i sekretarza-rachmis trza.  Do po­
mocy zarządowi mog ą być dodani współpracownicy,  którzy 
prowadzą sprzedaż.  Choćby najmniejsza spółdzielnia — jeśli 
chce być spółdzielnią,  taki porządek musi zachować.

Pamiętajmy, że przez spółdzielnię w szkole wychowujemy.  
F\ przeto powinny być s ta le  czynne również inne władze: rada 
nadzorcza — jako organ kontrolujący,  walne zgromadzenie  — 
jako najwyższa władza prawodawcza.  Posiedzenia ich w termi­
nie należy zwoływać. Może młodzi spółdzielczy nie będą mieli 
poważnych t em at ów do obrad,  lecz chodzi o to, by od dzie­
cka przyswajali  sobie zasady spółdzielcze. To wejdzie im w 
krew, w przyszłości poprowadzą swe spółdzielnie lepiej, niż ro­
bią starsi dzisiaj. Je dnakże  przy odpowiedniem kierownictwie 
nigdy nie braknie spraw ciekawych. Obrady nad przedłożonem 
od czasu do czasu sprawozdaniem,  debaty,  jak podzielić nad ­
wyżki (zyski) spółdzielni, planowanie pracy na przyszłość i p o ­
dobne , sprawy '1— ^zaciekawią zawsze młodzież. Co więcej, 
stwierdzono, że walne zgromadzenia spółdzielni szkolnych — 
dzięki temu,  że załatwia się na nich zagadnienia ścisłe, s p r a ­
wy wynikające z realnego życia, mają  og ro mne ' znaczenie,  
kształcąc młodzież w kierunku pozytywnego ujmowania zagad­
nień, czego nigdy nie spełnią w tym stopniu inne zebrania 
n.p. kółek samokształcenia,  ^kulturalnych i t. p.

Dotknęl iśmy tylko s trony organizacyjnej życia spółdziel­
czego, nie można bowiem tutaj wyczerpująco omówić tych
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spraw. Piszą do tych, którzy będą organizatorami spółdzielni, 
lub też już są ich opiekunami, mam więc pewność, że każdy 
z organizatorów przetrawi na wstąpię sprawą właściwego sta­
tutu, a później bądzie dbał o jego wykonanie.

Dodam ty lko  jedną jeszcze uwagą z p ta k tykh w  spół­
dzielni bądzie porządek, spółdzielnia bądzie odpowiednio wy­
chowywała —  jeżeli zaprowadzimy w niej dokładną rachun­
kowość. (Wzory rachunkowości zawiera cytowana już książka, 
„Spółdzie ln ie uczniowskie"). f t  wiąc znowu przykazanie niejako 
dla spółdzielni szkolnych: zakładać spółdzielnią w szkole ty lko 
w tedy— kiedy nauczyciel jest gotów nauczyć tej rachunkowości 
powołanych do zarządu członków, ft rzecz to nietrudna — 
przejrzeć ty lko samemu dokładnie wzory załączone do wspo­
mnianej powyżej książki o spółdzielniach uczniowskich.

Tylko przy wprowadzeniu ustroju spółdzielczego i do ­
kładnej rachunkowości — spółdzielnia spełni w szkole swe 
zadania. Inaczej wiącej szkody wyrządzamy niż pożytku!

S p ó łdzie ln ia  uczniow ska a szkolna kasa oszczędności.

Cząstokroć obok spółdzielni uczniowskiej w tej samej 
szkole organizuje sią osobno szkolną kasą oszcządności, ce­
lem przyzwyczajenia dzieci do oszcządzania, oraz przysposo­
bienia ich do prowadzenia w przyszłości podobnych instytu- 
cyj oszcządnościowo-pożyczkowych. Organizowane kasy szkol­
ne oparte są o zasady spółdzielcze, wprowadzone do spół 
dzielczości rolniczej przez Raiffeisena, a przyjąte u nas w 
Kasach Stefczyka.

Przystąpując do zakładania szkolnej ka^y osządności, or­
ganizatorzy powinni zdecydować sprawą zasadniczą, czy kasą 
taką organizować oddzielnie, czy  też związać ją ze spółdzielnią 
uczniowską, która nosi wybitne cechy, spotykane powszechnie 
w spółdzielniach spożywców.

Spółdzielczość spożywców, chociaż ogarnia już dzisiaj 
wszystkie warstwy społeczne, jest tworem klasy robotniczej 
i szczególnie świetnie rozwinęła sią w ośrodkach fabrycznej 
pracy najemnej oraz w grupach ludności mieszczańskiej. Spół­
dzielnie spożywców nie ograniczają swej działalności do 
społecznego organizowania wymiany, lecz obejmują stopniowo 
wytwórczość, w wielu krajach prowadzą ubezpieczenia spo­
łeczne, z czem łączą organizacją wkładek oszczędnościowych 
swych członków. W ten sposób zaoszczędzone kapitały 
służą na powiększenie własnych przedsiębiorstw spółdzielczych 
oraż zabezpieczenie od nieszczęść zorganizowanych spółdziel­
ców.
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P o d o b n e  zadania  do  spe łn ie n ia  m o g ą  m i e ć  c zę śc io w o  i 
spó łdz ie ln ie  p o ż y c z k o w o -o s z cz ę d n o ś c io w e  w dziedzinie spół ­
dzielczości  rolniczej.  Lecz  o b o k  t e g o  z a ga dni en ie  k re dy tu  i 
o sz czędzani a  dla ludnośc i  rolniczej  m a  ta kże  inny cha rak t e r .  
Rolnik,  sk ła d a j ą c y  osz czędnoś c i  do  k a s y  spółdz ie lcze j,  nie o d ­
k łada  p ien iędzy ,  j ak  robotn ik ,  w p ie rw szym  rzędz ie  na z a b e z ­
p i eczenie  się w n ie szczęś l iwym w y p a d k u ,  na s ta rość ,  na czas  
go r szy ch  z a rob kó w ,  czy r a t o w an ia  się po d c z a s  s t ra jków.  
Z o szczędn oś c i  ludności  rolniczej  ro sn ą  p rz e d e w s z y s t k i e m  k a ­
pitały,  k tó re  później  pos łużą  do  u d o s k o n a l e n i a  p ry w a tn y c h  
w ar sz ta tó w  pracy.  Z a g a d n ie n ie  d o g o d n e g o  k redy tu  na cele  
p ro d u k c y jn e  w ysuw a  s ię  ja k o  ważnie j sze  w rolniczych s p ó ł ­
dz ie lniach p ien iężnych  niż sp raw a  oszczędnośc i .  D la te go  w y ­
m a g a ją  o n e  oddz ie lne j  o rganizac ji  o raz  z e sp ol en i a  ich w si lnej  
cent ral i  ob ieg u  p ien ię żne go ,  zor ga ni zow an ej  na wzór  po tę żn y ch  
ba nków .

Co wię ce j— p ra k ty k a  sp ó łd z ie lc z o ś c i . rolniczej  wykazała,  że 
spółdz ie lnie  p ien ię żne  m e  m o g ą  być  dz ia łem i n n e g o  typu 
spółdz ie lni  rolniczych,  lecz są p o d s t a w ą  i w a r u n k i e m  ich da l ­
sz ego  rozwoju.  Cz em  w spółdz ie lczośc i  s p o ż y w c ó w  jest  z a ­
zwyczaj  sk lep,  j a k o  p ie rwszy e t a p  zb iorowej  p ra cy  —  tern 
w spółdz ie lczości  rolniczej  j es t  ka sa  o s z c z ę d n o ś c io w o -p o ży ­
czkowa.

Stą d  m o ż n a  wysnuć  w n io s e k  prak tyczny:  w ś r o d o w is k a c h  
miejsk ich ,  gdzie dzieci w yw odzą  się g łównie  z grup  robot n i ­
czych i mieszczańskich ,  na leży w szkole  o rg ani zow ać  k asę  os z c z ę ­
dnośc i  j ako  dział ogólne j  spółdzie lni  uczniowskie j .  W t e d y  i cel 
os zc zędzan ia  bę dz ie  sz lache tnie j szy,  gdyż  ła tw o wykazać ,  jak 
te d r o b n e  o s zcz ędnośc i  służą sp oł eczn ośc i  całej  szkoły.  N a t o ­
m ia s t  w ś r o d o w i s k a c h  rolniczych m o ż e  być  w s k a z a n e m  z a k ła ­
danie  od dz ie l nych  kas  oszczędno śc i .  W sz a k ż e  m a m y  do  s p e ł ­
n ienia  g łównie  zadan ia  wy ch ow aw cze ,  m a m y  przysp os ob ić  
dzieci do  udziału w r e a l n e m  życiu s po łe czeńs t w a .  T rzeba  więc 
brać  pod  u w a g ę  n a tu ra ln e  warunk i  życia wie j sk iego ,  gdzie 
spółdz ie ln ie  p ien iężne  są o rg a n iz o w a n e  zawsze  ja k o  s a m o ­
dz ie lne  instytuc je .  Lecz w te dy  na leży  silnie podkr eś l ać ,  że 
cz łowiek oszczędza  nie dla s a m o l u b n y c h  p o b u d e k ,  nie na  ła­
koc ie  i p r zy je m n o s t k i  —  jak  u dzieci  —  lecz na  w ięk sze  p o ­
żytki  w ła sne  oraz  dla do b ra  społecznego .

Kto p rz y s tę p u je  do  o rgan izow an ia  oddzie lne j  szkolne j  
kasy  osz czędnośc i ,  winien ją koniecznie  op rz eć  na z a sa da ch ,  
wy łuszczonych  w br os zu rze  P. Za łusk i ego  —  „ J a k  z ak ł ada ć  
i p r ow adzi ć  szkolne  kasy  oszczędnoś c i" .  (Wydawn.  Związku Re­
wizy jneg o  Spółdz ie lni  Rolniczych,  W a rs z a w a  ul. W a r e c k a  11 a.

Rola nauczyciela  w spółdzie ln iach  uczniowskich.
St a tu ty  i r egula mi ny  spółdz ielni  uczniowskich  przewidują 

zawsze  s t a n o w is k o  n a u c z y c ie la — o p i e k u n a  i o d d a j ą  m u  ważki
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głos w sprawach adm in istrac ji spółdzieln ią oraz uzgadniania 
tej pracy z planem wychowawczym szkoły. Lecz ze swej 
strony nauczyciel— opiekun w inien pamiętać, że spółdzielnia 
za cel wytknęła sobie budzenie samodzielności u młodzieży, 
usprawnianie je j do twórczej pracy, oparte j na samorządz e. 
Nie można więc paraliżować choćby jaskrawych przejawów tej 
samodzielności i samorządności, gdy zmierzają w kierunku 
dobrym , a strzec należy ty lk o  członków spółdzielni od popeł­
niania błędów. Już sama istota wewnętrznej organizacji spół­
dzielczej wymaga, by nauczyciel— opiekun nie załatw iał sam 
spraw bieżących, ani też nie narzucał p lanów na przyszłość, 
lecz by instruował i żądał załatw ienia spraw przez samych 
członków, a przy planowaniu pracy niczego nie narzucał z góry, 
lecz podsuwał swe m yśli na walnem zgromadzeniu w postaci 
rad i wniosków.

O góln ie— chronić trosk liw ie , gdy błądzą, życzliw ie dora­
dzać, gdy przystępują członkow ie do samodzielnych czynów 
—  oto  zadanie nauczyciela— opiekuna spółdzielni.

J. D E C .
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